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N i e d y s k r e c j e
W IE L K A  M O W A  U S T Ę P U J Ą C E G O  P R E Z Y D E N T A  C O - 

O L ID G E ‘A , w y g ło szo n a  11 b. m. pom im o n a w oły w a ń  d o zgod y  
p ow sze ch n e j, za w iera  b a rd zo  ostre  a k cen ty  p rz ec iw  A nglji, 
w’ zw iązk u  z a n g lo -fran cu sk im  paktem  m orsk im . W  s łow a ch  
w p ra w d z ie  b a rd zo  p o w śc ią g liw y ch  i d yp lom a ty czn y ch  C c o lid - 
g e ‘a sk ład a  na W . B rytan ję  od p o w ie d z ia ln o ść  za trw a ją cy  
w c ią ż  je s z c z e  w y śc ig  z b ro jeń  na m orzu. N a leży  jed n ak  s tw ier ­
d z ić , że  St. Z je d n o czo n e , z a rów n o  jak i A n g lja , n ie są sk łon ne 
d o czy n ien ia  ża d n ych  u stęp stw  z tego , c o  u w aża ją  za p o d ­
sta w ę  sw eg o  b e z p ie cz e ń s tw a  na m orzu. W o b e c  te g o  zaś, że 
w ym agan ia  A n g lji, p an u ją ce j n a  w ie lk ich  sz lakach  m orsk ich  
św ia ta , są od m ien n e od  w y m ag ań  A m ery k i, p orozu m ien ie  jest 
n iezm iern ie  trudne d o  osią g n ięcia . W ą tp liw e  jest rów n ież , czy  
w y b ó r  H o o v e r ‘a p rzy czy n i się  d o  z ła g od zen ia  an tagon izm ów  
an g lo -am ery k a ń sk ich . W  A n g lji p am ięta ją  d o b r z e  ostre  w y ­
stąp ien ie  H o ov era , ja k o  m inistra handlu, p rz e c iw  A n g lji, k tóre j 
A m e ry k a  p ra gn ęłaby  w y d rz e ć  m on op o l św ia tow y  n a d  sz e re ­
g iem  su ro w có w . P rasa an gielska n ie  u k ry w ała  sw y ch  sym - 
p aty j d ia  Sm itha. O d p o w ia d a ją c  C o o lid g e 'o w i p rem ier B a ld - 
w in  w  m o w ie  w y g łoszon e j 12 b . m. w  Izb ie  Gm in, p od k reś la  
b ra k  zrozu m ien ia  w za jem n eg o  w  stosun kach  p om ięd zy  E u ro­
p ą  a A m e ry k ą . Z d a n ie  te jest ra cze j zw rotem  re tory czn y m , 
n ie  ty le  ch o d z i tu b ow iem  o  zrozum ien ie , ile o w y rów n a n ie  
g łę b o k ic h  k o n tra s tó w  w y n ik ły ch  na tle  ry w a liza c ji g o sp o d a r ­
c ze j d w ó ch  w ie lk ich  p o tęg  św ia tow y ch ,

* * *

P IS Z Ą C  0  O W Y M  Ż Y W IO Ł O W Y M  W Y B U C H U  R A D O ­
ŚCI, ja k i og a rn ą ł ca łą  W a rsza w ę  w  n o c  d z ie s ię c io le c ia , nie 
w sp om in a liśm y  zu p ełn ie , b ośm y  z resz tą  c e lo w o  w sp om in ać 
n ie  ch c ie li, o  ty ch  p e w n y ch  n ie d oc ią g n ię c ia ch , jak ie  zgrzytli- 
w em i tonam i p su ły  h arm on ję  p rz ep o tęż n eg o  akordu , w y p ro -  
m ien ion eg o  z d u szy  n a rod u  k u  jego w łasn e j c z c i  i  ch w a le . 
D ziś p rz ec ież , gd y śm y  już w ró c ili  d o  cod z ien n eg o , p r a co w ite ­
go  życ ia , m ożna i na leży , ja k  sądzim y, p od k reś lić , k to  n ie 
ch c ia ł ś w ię to w a ć  w raz  z  nam i ow ej p am iętnej ro cz n iy  dnia, 
w  k tó ry m  o p a d ły  z  nas o s ta te cz n ie  ka jd a n y  n iew oli. G d y  w ię c  
r u szy ło  się  z  rozh u lan eg o  w ese lem  N o w e g o  Św iatu, i g d y  się 
s z lo  k u  B e lw e d e ro w i, już od  p lacu  T rz e c h  K rzy ż y  ogarn ia ła  
p rz ech od n ia  ch ło d n a  i zim na c iem n ość  n o c y . A  p rz e c ie ż  d z ie l­
n ica  to  m ożn ych , d la  k tó ry c h  w y d a tek  na o św ie tlen ie  ok ien  
n ie  b y łb y  n a p ew n o  w y d a tk iem  p on ad  m ożn ość. B y ły  w p ra w ­
d zie  w y ją tk i —  tak, gm a ch y  p a ń s tw ow e  i jeden , śc iś le  jed en  
p a ła c  p ry w a tn y  —  p ozatem  jed n ak  ze  w szy stk ich  ok ien  p rz e ­
b ija ła  się  cza rn a  i zim na pustka, św ia d czą c  o p u stce  dusz 
tych , k tó rz y  tu m ieszka ją . Z resztą  n ie ty lk o  w  a le ja ch  U ja z ­
d o w sk ic h  m ożn a b y ło  d o jr z e ć  p o d o b n ą  o b o ję tn o ść  dla dat 
n a jb a rd z ie j p a m ię tn y ch  w  ży c iu  narodu- Ileż  to m ożna b y ło  
n a licz y ć  w  ś ród m ieśc iu  m sty tu cy j, fin a n sow o  św ietn ie  p osta ­
w ion y ch , k tó re  u w a ża ły  za r z e c z  zb ęd n ą  już nie ru jn ow a ć się 
na b a je czn ie  k o lo r o w e  ilu m in acje , b o ć  tego  nikt n ie  żąda ł, ale 
b o d a j w y d a ć  k ilk a  z ło ty ch  na jak ieś ś w ie cz k i d o  ok ien , I m i- 
m o w o li p rz y ch o d z iło  na m yśj, że  g d y  „ ta ta " , k tó r y  już nie 
p o w r ó c i  tu n ig d y , nakazał, —  w ó w c z a s  ca ła  W a rsza w a  paliła  
się  tys iącam i ró żn ob a rw n y ch  lam p jon ów .,. N o, b o  n ie ch b y  
n ie !... S ą  w id o cz n ie  lu d zie , k tóry m  d o  rozu m u  p rzem a w ia  je ­
d yn ie  brutaln a w y m ow a  p ięści,

* * *

JEDEN ZE ZN A N YCH  D ZIENNIKARZY TURECKICH, 
redaktor n aczeln y „Dżum kurjetu“ ( .Republiki") a jednocześnie 
członek zgromadzenia narodowego, Junus-Nadi-bej zam ieszcza 
obecnie w  swym dzienniku korespondencje z M oskw y o szcze-

g óln em  d o p ra w d y  zabarw ien iu . W szy stk o , c o k o lw ie k b ą d ź  ów  
p. J u n u s-N ad i-be j w id zia ł d o ty ch cz a s  w  Z. S. R , R ., ośw ietla  
tak, ja k by  m ial ró ż o w e  con a jm n iej jeśli nie c z e rw on e  szk iełka  
na o cza ch . Z a ch w y t  też o w e g o  dzien n ikarza  tu reck ieg o  dla 
stanu rze czy , k on s ta tow a n eg o  p rzezeń  n a  terytorju m  Z w ią zk u  
so w ie c k ie g o  d o ch o d z i aż d o  tego , iż zapom in a  on już o  tem  
n a w et, czem u  jeg o  w ła sn y  organ ju ż raz  z a p rz ecz y ł. 
T a k  w ię c  p rzy ta cza  on w  jed n ym  z  osta tn ich  n u m erów  
sw ej ..R ep u b lik i"  rozm ow ę  z „T o w a rz y s z e m "  R y k ow em  na te ­
m at B esarab ji i d z iw i się „p ew n y m  szczeg ó ln y m  s ło w o m ", ja ­
k ie  m iał w y p o w ie d z ie ć  ja k o b y  M arsza lek  P iłsudsk i w  zw iązku  
z w o jn ą  rzek om o  n ieu ch ron n ą  p o m ię d z y  R um un ją  a R o s ją  z  p o ­
w o d u  tej p row in cji, O czy w ista  „ to w a rz y s z “  R y k ó w  n ie p om i- 
n ą ł tej sp osob n ośc i, b y  p od k reś lić  sw ą  zu p e łn ą  p e w n o ść  c o  do 
w ia r c g o d n o ś c i o w y ch  s łó w  i o d p o w ie d z ie ć  na n ie sze rok o  
z ca łym  szowinizm em ,, w ła śc iw y m  b o lsz ew ik om , gdy  ch od zi
0 P o lsk ę , Ju n u s-N ad i-be j ro z w o d z i się  o b e c n ie  sze rok o  o sw ej 
ro zm o w ie  z R y k ow em , ja k b y  za p om in a ją c  na jzupełn ie j o ka te - 
g oryczn em  zap rzeczen iu , b y  M a rsza łek  m iał s łow a  p o d o b n e  
w y p o w ie d z ie ć , —  zap rzeczen iu , k tó re  sam  zresztą  w  piśm ie 
sw em  zam ieścił. S zcz e g ó ln ie  w yg ląd a  d o p ra w d y  ta k ró tk a  p a ­
m ięć  red a k tora  i posła , z w ła sz cz a  gdy się zesta w i z  o b ecn em i 
je g o  tak b a rd zo  różow em i w rażen iam i z R osji sow ie ck ie j. 
U m iano go  w id o cz n ie  u rob ić !

* •% s
„T Y D Z IE Ń  J U B IL E U S Z O W Y ", zw ią za n y  z  d ziesią tą  

r o cz n ic ą  za k oń czen ia  w o jn y , u ro cz y śc ie  o b c h o d z o n o  w  w ię k ­
s z o ś c i  k ra jów . W  Ju g osław ji, C z e ch o s ło w a c ji i P o ls c e  o d b y ­
ły  się u r o c z y s to ś c i  d z ie s ię c io le c ia  p rz y w rócen ia  n ie p o d le g ło ­
ści. N iem cy  9 listop a d a , a A u str ja  12-go św ię to w a ły  d z ie s ią ­
tą r o cz n ic ę  ob a len ia  m onarch ij i u tw orzen ia  rzą d ó w  rep u b li­
kań sk ich . W e  F rancji, W ło s z e c h , w  S tanach  Z je d n o czo n y ch
1 w  A n g lji o ra z  D om in jach  d zień  11-go listop a d a  p o św ię c o n y  
b y ł  p am ięci p o le g ły ch  b o h a te ró w . D o  u r o cz y s to ś c i ty ch  p rz y ­
łą c z y ła  się n a w et „n eu tra ln a " H iszpanja. W  R os ji S o w ie ck ie j 
o d b y ł  się d o r o c z n y  o b c h ó d  jed en a sto le c ia  p rzew ro tu  b o ls z e ­
w ick ieg o .

*  **
W IE L K A  O F E N Z Y W A  K A P IT A Ł U  N IE M IE C K IE G O  r o z ­

p o c z ę ła  się w  Z a g łęb iu  R u h ry  groźn ym  lokau tem  w  p rzem y ­
śle  m eta low ym . N ieza d ow o len i z  d e cy z ji  sądu r o z je m cz e g o  
w  sp raw ie  u m ow y  z b io ro w e j, k tóra  za p a d ła  w ię k sz o śc ią  jed - 
n eg o  g lcsu  w  kom isji ro z je m cz e j, p ra co d a w c y  w e st fa ls cy  p ro ­
k la m ow a li od  dnia 1 lis top a d a  lok au t w  p rzem yśle  m eta low ym . 
L okaut ten o b ją ł b lisk o  250 ty s ię cy  ro b o tn ik ó w , k tó r z y  p o  
d w ó ch  ty g od n ia ch  b e z r o b o c ia , w y zb y w a ją  się  sw y ch  Ostatnich 
o sz cz ę d n o śc i. A n i in g eren cja  czy n n ik ów  rzą d ow y ch , ani też 
s ta n ow cza  p osta w a  R e ich sta g u  w  tej sp ra w ie , —  ż a d n y ch  sku t­
k ó w  n ie o d n ios ły . S y tu a c ję  p og orsz y ła  d e cy z ja  sądu p ra cy  
w  D uisburgu , k tó ra  w y p a d ła  na k o r z y ś ć  p ra co d a w c ó w . P rz e ­
d łu żen ia  lok au tu  grozi R ze s zy  N iem ieck ie j p ow a żn y m  k r y z y ­
sem  ek on om iczn ym , w sk u tek  z a leżn ośc i ca łe g o  n iem al p rze ­
m ysłu  n iem ieck ieg o  od  w ie lk ich  fa b ryk  m e ta low ych  Z a g łęb ia  
R uh ry . A b y  z ła m a ć u p ór  p rz e m y s ło w có w , frak cja  so c ja lis ty c z ­
na R e ich stag u  z a p rop on a w a la  rzą d o w i c z a so w e  u ch y len ie  c e ł  
w w o z o w y ch  na fa b ry k a ty  m eta low e . S traty , ja k ie  p on iosła  
w  zw iązk u  z za w ieszen iem  p ra cy  g osp od a rk a  n a rod ow a  N ie ­
m iec  w y n o s zą  d otą d  p rz e sz ło  30 m iljcn ów  m arek. N ieu stęp ­
l iw o ść  p r a co d a w c ó w , k tó rz y  się u sp ra w ied liw ia ją  li ty lko 
w zg lęd a m i g osp od a rczem u  je s t  tem; b a rd zie j n ieu zasad n ion a , 
iż r o b o tn ic y  g o to w i b y lb iy  z g o d z ić  się  na p e w n e  p rz e d łu ­
żen ie  dnia p ra cy  p od  w aru nkiem  za a k cep tow a n ia  p rz ez  p rz e ­
m y s ło w có w  n ow e j u m ow y z b io row e j.

* **
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G A B IN E T  , Z G O D Y  R E P U B L IK A Ń S K IE J", u tw orzon y  
w e  F ra n cji p rz e z  P o in c a r e 'g o  p o  ustąp ien iu  so c ja ln y ch  r a d y ­
k a łó w  z rzą d u  „ je d n o ś c i n a ro d o w e j" , trzym ać się b ę d z ie  linji, 
w y tk n ię te j p rzez  sw eg o  sze fa  latem  rok u  1926, Ju ż na p ie rw - 
szem  p os ied z en iu  n o w y  gab in et s tw ierd z ił, iż  w  zu p e łn o śc i 
ap rob u je  program  p o p rz e d n ie g o  rządu , iż w  sp raw ie  rep a ra cy j 
i sp ła ty  d łu g ó w  w o je n n y ch  zajm uje te sam e stan ow isk o , że  —  
w resz c ie , p op ie ra ć  b ę d z ie  w n iosek  p op rz ed n ieg o  rządu, z a w a r­
ty  w  s ły n n y ch  już d ziś  a rtyk u łach  70 i 74 u staw y  b u d ż e tow e j, 
o p rz y w ró ce n ie  p ra w  k on g reg a c jom  i zak on om  religijnym . 
J a k k o lw iek  w ię c  zew n ętrzn ie  rek on stru k cja  g ab in etu  fra n cu ­
sk ieg o  stw arza  p o z o r y  p rzesu n ięc ia  w  p raw o, k ry zy s rzą d ow y  
z a k o ń cz y ł się  jed y n ie  n iezn a czn em i zm ianam i personaln em u 
g dyż  w ię k sz o ść  d a w n y ch  m in istrów  za ch o w a ła  sw e tek i. O s o ­
ba  P o in ca reg o , k tó ry  w  o b e c n y c h  w aru n k ach  b y ł  jed ynym  
c z ło w ie k ie m  p o w o ła n y m  d o  s z cz ę ś liw e g o  z lik w id ow a n ia  p rz e ­
silenia p o lity czn e g o , jest  d o s ta te cz n ą  ręk o jm ią  n ie ty lk o  fin an ­
sow e j, le c z  i p o lity czn e j stab ilizacji. N ie  g roz i r zą d o w i o p o ­
zy c ja  „k a r te lo w a " , g dyż  po ostatn im  z jeźd z ie  w  A n g ers  s o c ja l­
ni ra d y ło w ie  rozb ili się na trzy  grupy, z  k tó ry c h  p ra w icow a  
p od  p rz e w o d n ic tw e m  b y ły c h  m in istrów  D uranda i H esse ‘a 
p rzy rzek a  rzą d o w i p o p a rc ie , cen trow a  zam ierza  p o p ie r a ć  n o ­
w y  gab in et ,,z p ew n em i zastrzeżen iam i", zaś le w ic o w a  z! D o la - 
dur i M on tign y  na c z e le  p rz e ch o d z i d o  b ezw zg lęd n e j op o zy c ji.

❖ :jc ❖

S O W IE C K A  G O S P O D A R K A . »„E konom iczeska ja  Ż y zń " 
p rz y ta cz a  ra żą cy  p rzy k ła d  brak u  w sz e lk ich  z d r o w y c h  zasad  
g osp od a rk i w  e k o n o m ice  sow ieck ie j. O to  je s z c z e  w  r, 1918 
z a p ro je k to w a n o  b u d o w ę  w  m. B ezslan iu  w ie lk ię j fa b ryk i 
kroch m a lu . P ro jek t  b u d o w y  o p ra co w y w a ło  23 in żyn ierów , 
a k o sz to w a ! on  26 ty s ię cy  rubli, p rzy czem  k o sz ty  b u d o w y  o b ­
lic z o n o  n a  8 m iljon ów  rubli. L e cz  p o  p ew n ym  cza sie  uznano 
za s to so w n e  sp ra w d zić  w y g o to w a n y  pro jek t, d o  cn eg o  o d k o ­
m en d erow a n o  4 s p e c ja lis tó w  z W ła d y k a u k a zu  d o  B erlina , dla 
w y k on a n ia  tej p ra cy  p o d  k ie ro w n ic tw e m  n ie m ie ck ie g o  in żyn ie ­
ra E gera . T 0 p rz e p ra co w a n ie  p ro jek tu  k o sz to w a ło  już 123 ty ­
s ię c y  rubli, a k o sz ty  b u d o w y  o b je k tó w  fa b ry cz n y ch  o b lic z o n o  
tym  razem  już na 20 m iljon ów  rubli. W re s z c ie  w  b ieżą cy m  
rek u  w  M o sk w ie  z a rzu co n o  p ro jek t  b er liń sk i i c a łą  p ra cę  p o d ­
ję to  n a n ow o , d o  tego  ce lu  do M o sk w y  sp ro w a d zo n o  z  W ła d y -  
kau k azu  trz e ch  sp e c ja lis tó w . S ło w e m  w szy stk ie  p rz y g o to w a w ­
c ze  p ra ce , zw ią za n e  z b u d o w ą  te j fa b ry k i k roch m a lu  k osztu ją  
już o k c lo  m iljona rub li, z  c z e g o  w ła ś c iw e  r o b o ty  b u d ow la n e  
ty lk o  65 ty s ię cy , a p o z o s ta łą  k w o tę  z ja d ły  w y d a tk i o g ó ln o -a d - 
m in is ira cy jn e  i k o s z ty  p ro je k tó w . J a k o  sw eg o  rod za ju  c u r io ­
sum  n a leży  p o d k re ś lić  ten  fakt, że  d o  B ezs łan ia  już p rz y b y ło  
12 w a g o n ó w  asfaltu  z a m ów ion eg o  p rzez  fa b ry k ę  k tó re g o  o b e c ­
n ie  nie m ożn a  u żyć, a z a le d w ie  p o  k ilk u  la tach , g d y  p ra ce  b u ­
d ow la n e  b ę d ą  p osu n ię te  n a p rzód . Z a iste , „E k on om iczesk a ja  
Ż y ź ó " , k tó r ą  n ie  sp o só b  p o są d za ć  o  p rze ja sk raw ien ie  fa k tów , 
gdyż  jest on a  organ em  o fic ja ln y m , w y d a ła  tym  razem  „J a k n a j- 
le p s z e "  św ia d e c tw o  p la n o w o ś c i g osp od a rk i s o w ie ck ie j.

* #*

R O Z Ł A M  W Ś R Ó D  K O M U N IS T Ó W  N IE M IE C K IC H . L e ­
ad er k om u n is tów  w . ks. H essen  —  p o s e ł do L andtagu  H alm  —  
w y stą p ił z  n iem ieck ie j partji k om u n is ty czn e j, m o ty w u ją c  sw ój 
k ro k  tern, iż ta ostatn ia  jest o b e c n ie  ślepem  n a rzęd ziem  w  r ę ­
ku  m osk iew sk ieg o  K om in tern u , H alm  p o z o s ta je  w  d a lszym  c ią ­
gu p o s e ł L andtagu  i n a w ią z a ł k on tak t z k lu bem  soc ,-d em .

*  , **

R U C H  P O W S T A Ń C Z Y  N A  B IA Ł E J  R U S I S O W IE C K IE J .
O d d z ia ły  p ow sta ń cze  b ia ło ru sk ieg o  „S tow a rzy szen ia  B ra c i 
R uskiej P ra w d y “  r o z p o c z ę ły  sw ą  z im ow ą  kam panję  an tiso- 
w ieck ą . P o  rozd zie len iu  się na d rob n e  grupy, r o z p o c z ę ły  on e  
stosow a n ie  p o je d y n c z y c h  a k tów  sab ota żu  i teroru  in d y w id u ­
aln ego w  stosunku d o p rzed sta w ic ie li adm in istracji p a ń s tw o ­
w e j. W  p ob liżu  H om la jed n a  z  tak ich  grup  p o w sta ń czy ch  z o ­
stała o to cz o n a  p rz ez  duży od d z ia ł „C z o n u "  i  u legła rozlbiciu  
p o  g o r ą c e j w a lce . Za w y ją tk iem  19 c z ło n k ó w  org an izac ji, k t ó ­
rym  u d a ło  się p rz e b ić  i u jść d o  lasów , w sz y scy  p o z o s ta li p o w ­
stańcy  zosta li zab ic i, lulb tra fili d o  n iew oli. P rz y w ó d ca  ata - 
man H ry cen k o  z osta ł zabity. T a k ą  sam ą b itw ę  s to cz y li p o w ­
stań cy  w  o k o lic y  L u b ień ca . L u d n ość  w lośc ia ń k a  od m a w ia  p ła ­
cen ia  p od a tk ów , zdarza ją  sóę cz ę s te  w y p a d k i p o b ic ia  eg zek u ­
to ró w  p od a tk ow y ch . W e  w si D ob ra g on y  w ło śc ia n ie  z d e m o lo ­
w ali k lub  a te istów  i zab ili p rezesk ę  k lubu  —  S a fon ow ą . S e ­
k reta rz  gm innego k om itetu  w y k o n a w cz e g o  w si L a ch ów k a  
S m irn ow  z osta ł zab ity . R ów n ież  za b ito  p rezesa  ja cz e jk i k o ­
m unistyczn ej w si D w o r z y s z c z e  —  J a k im ow a , D o  tych  w si 
w y s ła n o  e k sp ed y c je  karne. W e  w si Z a p ierk i, w  p ob liżu  O r- 
szy, w łośc ia n ie  p rzez  c a ły  d z ień  p row a d z ili form aln ą  b itw ę  
z o d d z ia łem  w o jsk ow y m . R o sp ro s zy ła  ich  d o p ie ro  k a w a lerja , 
p rzy b y ła  z O rszy, W  m iasteczk u  S a m o ch w a ło w icz e  w łośc ia n ie  
p o d  w o d z ą  p artyzan tów  n a p a d li na m agazyn  ż y w n o ś c io w y  34 
S m oleń sk iego  pułku p iech oty . P arty zan ci s p o w o d o w a li  w y k o ­
le jen ie  p ocią gu , id ą c e g o  do  M ińska  z od d z ia ła m i w o jsk ow em i 
G . P. U . p rzy czem  zosta ło  za b ity ch  3, a ran n ych  26 żo łn ierzy . 
W  z w ią zk u  z tą  a k c ją  p ow sta ń czą  G , P. U . p rz ep row a d z iła  
w  osta tn ich  dn iach  nader liczn e  aresztow a n ia  w  M ińsku, P o - 
ło ck u , H om lu, W iteb sk u , D obru jsk u  i  Igum nie, Z es ta li a resz ­
tow an i rów n ież  n ie k tó rzy  o fic e r o w ie  arm ji c ze rw o n e j i fu n k ­
cjon ariu sze  adm in istracji lok a ln e j, W  M iń sku  rozstrze la n o  
z  w y rok u  sądu p o lo w e g o  o fic e r ó w  M ie d w ie d e w a  i L e w o n co w a , 
osk a rżon y ch  o w sp ó łu d z ia ł w  ak cji k o n trrew o lu cy jn e j. O fi­
ce ro w ie  P iaseck i, S im ak i G lo z e r  zosta li skazan i na b ez te rm i­
n ow e  w ięz ien ie . W  H om lu  w y k on a n o  k ilk a  w y r o k ó w  śm iierci 
nad p ow stań cam i, a m ia n ow ic ie  rozstrze la n o  atam ana M o r o ­
w a, H a rb u zow a , M aru sow a , P in czu k a  i K roszk ę . W ła d z e  c e n ­
tra lne są p o w a ż n ie  z a n iep ok o jon e  r o zw o je m  w y p a d k ó w  na 
B iałej R usi i za rzą d z iły  z teg o  p o w o d u  sk o ce n tro w a n ie  w ię k ­
szej ilo śc i w ojsk a , C zon a  i o d d z ia łó w  G, P. U. w  za g rożon y m  
re jon ie . j  . j  j

* **
W Y B Ó R  N O W E G O  P R E Z Y D E N T A  W  N IK A R A G U I 

p rz e sz e d ł n iem a! zu p e łn ie  n iep ostrzeżen ie  w o b e c  w ie lk ieg o  z a ­
in teresow an ia , jak ie  w y w o ła ły  w y b o r y  p rezy d ja ln e  w  S tan ach  
Z je d n o czo n y ch . M o że  on w sza k że  m ieć d o n io s ły  w p ły w  na 
zm ianę d o ty c h c z a s o w e g o  u k ładu  sił w  A m e r y c e  Ś rod k ow e j. 
P rzez  w y b ó r  k an dyd ata  partji liberaln ej, gen era ła  M o n ca d a , 
lu d n ość N ikaragui w yra ziła  sw ój p ro test  p rz e c iw k o  m ieszaniu  
się S ta n ów  Z jed n o czo n y ch , k tó ry c h  o d d z ia ły  w o js k o w e  o k u ­
pują g łów n e  m iasta m ałej repu b lik i, do  jej spraw  w e w n ę trz ­
nych . W o jsk a  am erykańsk ie  w y lą d o w a ły  p rzed  d w om a  laty  
w  N ikaragu i p o d  p retek stem  o ch ro n y  ż y c ia  i m ienia o b y w a ­
teli S ta n ów  Z je d n o czo n y ch , p o d cz a s  t o cz ą c e j się  na te ren ie  
rep u b lik i w o jn y  d om ow e j. J ed n o cz e śn ie  jed n a k  Zupełn ie n ie ­
d w u zn a czn ie  p o p ie ra ły  on e  p rz y ch y ln y ch  S tan om  Z je d n o c z o ­
nym  k on serw a ty stów . P o  za k oń czen iu  w o jn y  d om ow e j o d d z ia ­
ły  w o jsk  am erykań sk ich  p o z o s ta ły  w  N ikaragui, b y  rzek om o  
„za p e w n ić  b ezstron n ość  w y b o r ó w  p re z y d e n ta " , P od  jakim  p o ­
zorem  p ozosta n ą  on e  tam  nadal, je s t  o b e c n ie  ta jem n icą  W a ­
szyngtonu,

http://rcin.org.pl



740 G Ł O S  P R A W D Y Nr. 272

CO POLSKA TRACI SKUTKIEM 
NIEDOSTATECZNEGO 
UPRAWIANIA NAUKI

Pod tym tytułem, a nakładem K asy  im. Mianowskiego 
w ydał prof. Franciszek B ujak  niezmiernie cenną i intere­
sującą broszurę. Przedewszystkiem rozprawia się prof. 
B ujak z oklepanym komunałem, który nasze braki zwykł 
tłumaczyć młodszością cywilizacyjną, usprawiedliwiając 
ją  naszem położeniem geograficznem, t. j. znaczną odleg­
łością od odwiecznych ognisk kultury i opóźnieniem wpły­
w ów  z nich wychodzących. Jest w tern niewątpliwie część 
praw dy, ale stanowczo zamało. N arody skandynawskie 
są znacznie bardziej oddalone od tych ognisk, nie prze­
szkodziło im to wznieść się na bardziej wysoki poziom 
kultury społecznej. Nawet Finnowie, zamieszkujący nieu­
rodzajny i tak daleko na północ wysunięty kraj, nie ustę­
pują dziś w kulturze społeczeństwom skandynawskim 
i me nie potrzebują się zasłaniać ani młodszością ani nie- 
korzystnem położeniem geograf icznem, mimo że od X II 
aż do wielkiej w ojny nie posiadali niepodległości, ale tyl­
ko —  raz mniej, raz więcej —  ograniczony samorząd.

A le przejdźm y do chwili obecnej. Analizując położe­
nie socjalne wewnątrz państwa, autor dochodzi do wnio­
sku, iż na liczne tarcia i wstrząśnienia życia gospodarczego 
i politycznego nauka działa jak  oliwa i sprężyste ochrony 
kół wozowych. N auka przynosi prawdziwe „uświadomie­
nie” społeczne i polityczne, w ykryw a istotne cechy wszel­
kich objaw ów  życia społecznego, określając dodatnie 
i ujemne skutki zarządzeń państwa i zmian, które samo 
życie przynosi. Ona wreszcie, „agituje” najbardziej prze­
konyw ująco za racjonalnemi w danych warunkach refor­
mami. Ula. spokojnego toku życia w państwie, m ają zna­
czenie nietyiko t. zw. nauki społeczne, ale także i inne, 
pozornie me mające z mem związku, jak  np. antropolo- 
g ja, psychologja ras i zawodów, które ułatwiają admini­
stracji orjentowanie się w rożnych odciemacn ludności 
kraju i odpowiednie traktowanie jej w wojsku, w szkole 
i w urzędzie. Jeżeli teraz przejdziemy do bardziej ma- 
terjalnycn strat, które społeczeństwo ponosi przez niedo­
stateczne pielęgnowanie nauki, to zacząc musimy od 
stwierdzenia, ze zaniedbanie nauki uszczupla dobrobyt 
i opoźma postęp gospodarczy i kulturalny ludności, co się 
w yraża nizszą średnią stopą życiową ogcau ludności, więk­
szą, mżoy byc mogia, śmiertelnością, gorszem odżywianiem 
się, minejszem urozmaiceniem życia, mniejszym rozwo­
jem  umysiowym, niższym poziomem moralności i t. d.

Do pewnego stopnia nauka wytwarza bezpośrednio spo­
sobności ao zarodkowania, przyczyniając się do rozwinię­
cia przemysłu graticznego i księgarstwa, zatrudniając 
ludzi w pracowniach naukowych i stacjach doświadczal- 
nycń, nie mówiąc już o zarodkowaniu w przedsięDior- 
stwacli, pow.stającycń dzięki wprowadzeniu w życie no­
wych odkryć naukowych, z wynalazków technicznych, 
betki, a nawet tysiące przykładów moznaoy przytoczyć na 
poparcie tego pogiąau, wystarczy jednak wskazać z jed­
nej strony na to, ze nasza emigracja zarobkowa naieży do 
najniżej płatny cli na zacliodiiio-europej skich i na arnery- 
kauskicn rynkach pracy z powodu niskiego stopnia jej 
oświaty, a z drugiej strony na to, że dzięki rozwojowi 
geologji naftowej polscy uczeni bywają zapraszani, jako

rzeczoznawcy do badania terenów naftowych do wszyst­
kich części świata.

Należy także podnieść, że, dzięki prawu własności 
duchowej (prawo autorskie, prawo pocztowe), twórczość 
naukowa przynosi jednostkom, a przez nię ich społeczeń­
stwom znaczne dochody, które nawet mogą mieć znacze­
nie dla bilansu handlowego państwa. W ystarczy przyto­
czyć np. dochody W łocha Marconiego, wynalazcy telegra­
fu bez drutu, albo dochody z różnych środków leczni­
czych, których źródłem były prace badawcze w Instytucie 
P asteura w Paryżu. Zaniedbywanie nauki powoduje nie- 
tylko brak własnych wynalazków i odkryć, któreby się 
mniej lub więcej bezpośrednio przyczyniały do ulepsze­
nia życia, ale także powoduje opóźnienie w przejmowaniu 
i zastosowaniu wynalazków i odkryć obcych. T ak było np. 
z przemysłem w byłej Galicji, który nie umiał zastosować 
m aszyny parowej równocześnie z przemysłem krajów  cze­
skich i naddunajskich, wskutek czego uległ całkowitemu 
zniszczeniu na początku drugiej połowy X IX  wieku i do­
piero pod koniec tego wieku zaczął się tu powoli wytwa­
rzać na nowo. Co się. tyczy wynalazków, to dokonywują 
się one nietyle w fabrykach, ile w  pracowniach nauko­
wych, gdzie istnieją warunki do systematycznych prób 
i poszukiwań. Należy z naciskiem podkreślić, iż właśnie 
teoretyczne odkrycia naukowe torują nowe drogi do prze­
mysłu, gdyż wynalazki techniczne stanowią drobne kroki 
w zastosowaniu praktycznem przedtem osiągniętych zdo­
byczy nauki. Nie potrzeba dowodzić, jak  wielkie znacze­
nie dla społeczeństwa ma zbadanie gleb polskich i ich po­
trzeb nawozowych, zbadanie łąk i pastwisk celem ich me- 
ljoracji i podniesienie wydajności.

T ak  samo nie potrzeba tłumaczyć, ile znaczy rozwój 
nauki chemji dla życia gospodarczego oraz dla obrony 
państwa. Oczywistem i są straty płynące z niedoskonałej 
przeróbki ropy naftowej, z braku tanich sposobów do­
bywania z węgla kamiennego szlachetniejszych związków 
chemicznych z niedostatecznego rozw oju techniki desty­
lacji drzewa.

K raj nasz posiada bardzo rozległe pokłady różnych 
rud żelaznych, nie nadających się obecnie do w yzyskiw a­
nia z powodu trudnej topliwości albo niedostatecznej za­
wartości żelaza, tak samo ma się rzecz z pokładami fosfo­
rytów do wyrobu nawozów fosforowych. Badania che­
miczno- techniczne mogą naprowadzić na nowe metody 
przerobu tych minerałów, um ożliwiające ich użytkowa­
nie, co przyczyniłoby się ogromnie do uniezależnienia Pol­
ski od zagranicy pod względem wyrobu żelaza i nawozów 
fosforowych.
Jeżeli Niem cy rozwinęły się tak potężnie po roku 1871, 
że mogły z roku 1914 zagrozić opanowaniem całego świa­
ta, to zawdzięczają to obok innych czynników, niewątpli­
wie nauce.

N aw iązując do twórczości kulturalnej, która stanowi 
dobro idealne, mając jednakże większą wartość niż naj­
realniejsze dobro materjalne, dzięki wielkiemu wpływowi 
na poglądy i działania innych społeczeństw, dochodzi prof. 
B ujak do wniosku, iż, najpiękniejszą ambicją, którą Pol­
ska po odzyskaniu niepodległego bytu może i powinna ży­
wić, jest stać się mocarstwem ducha, wejść w grono naro­
dów przodujących, które najwięcej przyczyniają się do 
postępu ludzkości; a ponieważ stać się to może tylko przez 
w ytrw ały rozwój badań naukowych, społeczeństwo i pań­
stwo powinny jalcnajgoręcej je popierać.

iaHitttiii.iifclu .. L '  R ° ~ n -
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W  SPRAWIE 
AKADEMJI MUZYCZNEJ

W  dobie obecnej, gdy z tak zawrotną szybko- 
ściią rozwjają się: nauka, dziedzina wynalazków,
systemy wychowawcze, i inne przejawy życia ludz­
kiego, z: jakiejl konsekwencji cały zakres studiów! 
muzycznych ma się kończyć na konserwatorium 
wtedy, kiedy muzyka, jako technika, nauka a prze- 
dewszystkiem sztuka, nie ma granic doskonałości?

Jak wiadomo, konserwatorium daje pełne wy­
kształcenie ogólnomuzyczne, tak jak gimnazjum 
daje wykształcenie ogólnonaukowe. Ukończywszy 
gimnazjum, i chcąc studiować specjalnie matematy­
kę, fizykę, filozofię i t. d,, adept wstępme na uni­
wersytet lub politechnikę. Zapytuję, gdzie ma się 
udać adept, który, ukończywszy konserwatorium, 
chce się specjalizować np. w teorji, historji, peda- 
gogji, w epokach i stylach, w wirtuozerji, tyczącej 
się specjalnie iaklie^oś kompozytora, ' np. Bacha, 
Mozarta, Chopina, Beethovena,

Widzimy, że wymienionych powyżej katedr, 
i wielu jeszcze innych;, nie da się zmieścić w ra­
mach konserwatorium, —  potrzeba na to wyższej 
uczelni z ¡prawami akaidiemickiemi czyli akademii, 
w której kształciliby się przedewszystk'em przyszli 
profesorowe konserwatorium i pedagogowie wo,go­
le, i specjalizowali w obranej gałęzi muzyki. Robiąc 

porównanie gimnazum do konserwatorium widzi­
my, że kończącym gimnazjum bynajmniej nie przy­
sługuje prawo wykładania w szkole średniej, a wy­
maga się od nich wyższych studjów. Dążąc kon­
sekwentnie, to samo powinno mieć miejsce z koń­
czącymi konserwatorjum. Daję tu jaskrawy przy­
kład stosunku konserwatorium np, do Akademii 
S. Cecilia w Rzymie: w konserwatorium przechodzi 
się kontrapunkt czterogłosowy, co jest zupełnie do- 
stMesznem i wystarczającem do kompozycji, nato­
miast w .Akademji S. Cecilia na teorii specjalnej 
studenci robią wypracowania fugi aż dwunastogło- 
sowej według Dubois, Takiż iest tam stosunek i in­
nych przedmiotów naukowych.

Co się tyczy katedry muzykologii w przyszłej 
akademii, to nie widzę jej konieczności. Muzykolo­
gia jest małą dziedziną w ogromnym kompleksie 
muzyki i katedry na uniwersytetach we Lwowie, 
Krakowie i Poznaniu są aż nadto wystarczające. 
Zasadniczo rzeba tworzyć prze dewszystkiem przy­
szłość, aby mieć z niej kiedyś przeszłość i konj- 
kretny materiał dla muzykologa. Narazie nam po­
trzebna sztuka żywa dla żywych...

Jako wieloletni pedagog Konserwatorjum W ar­
szawskiego, biorący czynny udz'ał w aktywnem ży­
ciu muzycznem Warszawy stwierdzam, że powsta­
nie akademji muzycznej w Polsce jest tak nieodzow- 
nem, jak nieodzownem i koniecznem iest istnienie 
uniwersytetów, politechnik i innych wyższych 
uczelni o typie akademliickim, i jeżeli mogą powstać 
opinie przeciw temu projektowi, to chyba tylko 
z niezrozumienia samej idei i nieporozumienia na 
tlę ramowości tej przyszłej uczelni,

Stanisław Kazuro.

0  PORT NA DŹWINIE
Że potężna Polska musi mień dostęp do morza, że 

musi mieć dobrze urządzone porty, w:e o tern każ­
dy, ale nie wszyscy wiedzą, że rząd nasz, dając 
olbrzymie kredyty inwestycyjne dla Gdyni, fawo­
ryzując Gdańsk i z niezwykłą cierpliwością pertrak­
tując o kontakt z Kłajpedą, jednocześnie po cichu 
przygotowuje nie tylko nam, ale całej Europie pięk­
ną niespodziankę, która jednak dłużej w tajemnicy 
ukryć się nie da i wobec tego niech mi ją wolno 
będzie odsłonić.

Na samym brzegu wielkiej, spławnej, umiędzy­
narodowionej rzeki Dźwiny, mamy piękne miastecz­
ko Druję, liczące dziś około 4.000 mieszkańców. 
Założył je ks. Leon Sapieha i pono dawniej zwało 
się ono Sapieżynem, Okolica wysoka, zdrowa, 
piękna. Ludność w promiemu stukilkudziesięciu ki­
lometrów wyłącznie prawie katolicka o kulturze 
i orjentacji polskiej. Na drug'm brzegu rz. Dźwiny 
vis-a-vis Drui leży również piękne miasteczko 
Przydrujsk, należące już do Łotwy. Pośród rzeki 
między temi miastami wznosi się wysoka, trwała, 
porosła rozłożystemi dębami wyspa, obejmująca 
przeszło 40 hektarów, a w całości i bezsoorme, na­
leżąca do Polski. Między wyspą tą a miastem Dru- 
ją majestatyczna Dźwina owalną zatoką tuli się pod 
brzeg polski, jakgdyby prosiła o wieczystą adopta- 
cję i o należne jej względy, Że Dźwma n>e iest do­
tąd naszym wschodnim Renem, to tylko dlatego, że 
jej dotąd nie znaliśmy, a jakie atuty polityczno- 
gospodarcze kryje ona w swej szerokiej toni —  
spojrzyjcie na mapę, zrozumiecie wszystko,

W  Drui na Dźwin‘e stanie wkrótce i stanąć 
musi wielki nasz port, który z miejsca da państwu 
korzyści następujące:

1) całkowicie uniezależni nas od wszelkich 
kompl’kacyi międzynarodowych;

2) będzie stanowił on baze pomocnicza i ewa­
kuacyjną dla Gdyn>. Gdańska, Kłajpedy i Rygi;

31 znacznie odciąży te porty;
4) uprzemysłowi kresy wschodme i pod każ­

dym względem zwiąże je z macierzą;
51 rozwinie wpływy nasze na Łotwę, Litwę 

i Rosję;
61 uzupełni nasze plany strategiczne;
71 podniesie wartość lnu i drzewa kresowego;
8) da pracę masom bezrobotnym;
91 rozwinie żeglugę polską i t. p.
Krótko mówiąc port Drujski i polska w nim 

bandera uczyni nas gospodarzami beznańsk:ei dziś 
Dźwiny, a kupiec polski bedz;e m‘ał tam czyste po­
le standaryzacji i wielką dogodność zbytu naszej 
produkcji. Wysyłamy węgiel przez Łotwę i Rvgę, 
płacimy tranzyt, składy, przeładunek, pośredni­
ctwo —  podczas gdy port na Dźwinie zmmejszy 
koszty handlowe i złoży je do polskiej kieszeni.

Targi północne i regionalna wystawa w Wilnie 
przejrzyście wykazały, że kresy wschodnie ma*’ą co 
¡sprzedawać i że nie gorszym są rynkiem handlowym 
niż inne dzielnice.

Za rychłą budową portu w Drui przemawiają 
nadto okoliczności następujące:
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1) jeszcze Rosja carska przeprowadziła plany 
regulacyjne Dźwiny i Dniepru w celu zużytkowa­
nia najtańszej drogi wodnej między Bałtykiem 
i morzem Czarnem, a Sowiety realizują obecnie 
ten plan i jakoby asygnowały już 20 miljonów rubli 
w zlocie na roboty wstępne. Kombinacja rosyjska 
podniesie wartość naszego portu, a dziś już płyną­
ce stale tratwy t. zw. „Biellesu“ (Białoruski las) 
jrokują ’niezawodną intratność naszej świetnej imj- 
prezie o ile tylko nie damy się tu wyprzedzić tejże 
Rosji lub Łotwie.

2) w r. b. rząd nasz przystąpił już do budowy 
szerokotorowej trasy kolejowej na przestrzenii Dru- 
ja —  Dukszty, która wkrótce ma być również prze­
budowaną na tor szeroki. Za dwa lata więc Druja 
będzie węzłową stacją, a nowobudująca się kolej ma 
w planach przewidziane bezpośrednie połączenie 
z portem. Trafnie obrane miejsce na budowę stacji 
i urządzeń kolejowych przy trakcie Miorskim 
wpływa na szybkie rozbudowanie się tego piękne­
go handlowego miasta.

3) niestrudzony i zawsze pełen inicjatyw^ wo­
jewoda wileński p. Raczkiewicz, zabiega o budowę 
mostu na Dźwinie między Druja a Przydrujskiem, 
co pozwoliłoby połączyć pobliską łotewską linję 
kolejową od st. Balbinowo z węzłem: Drujskim, 
a wówczas port Drujski obsługiwałby również część 
Rosji i południową Łotwę. Obywatele Przydruiska 
wystosowali masową petycję do rządu łotewskiego 
o przyśpieszenie tej budowy przez solidarne pokry­
cie kosztów, które według fachowych obliczeń, nie 
wyniosą więcej od 30,000 dolarów ze strony pol­
skiej i łotewskiśej.

Na jakie horoskopy liczyć może port Drujskii 
świadczy fakt, że niedawno uruchomiony tam przej­
ściowy punkt graniczny z dnia na dzień daje Pań­
stwu coraz większe zyski, a ponieważ powiat Dziś- 
nieński i okoliczne powiaty produkują olbrzymie 
masy doborowego lnu, przeto urząd ten w sezonie 
eksportu nie sprosta zgłoszeniom, i z chwilą otwar­
cia przystani będzie musiał być podniesiony do eta­
tu komory celnej.

Dla całokształtu miuszę zaznaczyć, że żegluga 
od Drui do Rygi natrafia w kilku miejscach na 
przeszkody w* postaci raf podwodnych, jednak te 
dadzą się łatwo usunąć i nie tylko tratwy, ale duże 
okręty będą micgły bez pilotów na, tejj linji kur­
sować.

Jak widzimy, rząd nasz w miarę sił finanso­
wych, dużo już zrobił dla otwarcia nowego okna do 
Bałtyku, A  p. premjer Kazimierz Bartel wyjątko­
wo popiera to przedsięwzięcie przedewszystk:em 

jako własną inicjatywę, a następnie jako nową pla­
cówkę mocarstwowej Polski.

Tak wyścig pracy zamienia krew i żelazo.
Edward Kasprzycki

CZYTAJCIE
TYGODNIK 

„GŁOS PRAWDY”

AKCJA KOMUNISTYCZNA 
W  ARMJI FRANCUSKIEJ

Partja  komunistyczna jest we Francji zalegalizowa­
na, to też nie potrzebuje kryć się ze swą akcją politycz­
ną przed szerszą publicznością. Nie omieszkała w yko­
rzystać dodatnich cech tego położenia i... rozwinęła na 
bardzo szeroką skalę antirnilitarystyczną propagandę de- 
fetyzmu zarówno w armji lądowej, jak  i w marynarce 
francuskiej.

Francja utrzym uje obecnie pod bronią około 640 ty ­
sięcy żołnierza (wraz z wojskiem kolonjalnem), a bu­
dżet obrony państwa pochłania około 10 procent całości 
wydatków państwa. W ym aggją tego zarówno wzgląd na 
konieczność utrzymania dominującego stanowiska F ran ­
cji na kontynencie Europy, jak i brak dostatecznego usta­
bilizowania stosunków pokojowych w kolonjach a fry­
kańskich. Z drugiej jednak strony te wielotysięczne ma­
sy kontyngentu armji i marynarki francuskiej stały się 
objektem energicznej agitacji, którą na wielką skalę roz­
winęła w ostatnich latach Kom. P artja  Francji.

Już od roku 1923 istnieje specjalny w ojskow y or­
gan prasowy komunistów pod nazwą „L a  Caserne” (K o ­
szary!. Początkowo nakład wynosił 4.000 egzemplarzy, 
z czego zaledwie 1.500 dochodziło faktycznie do rąk żoł­
nierzy. Rok 1924 przyniósł powiększenie nakładu pisma 
do ó.oeo tysięcy egz., z czego już cztery tys. efektywnie 
przenikało do koszar. Następne lata dały jeszcze bar­
dziej zastanawiający rozwój pisma, bo w roku 1925 od­
nośne pozycje nakładu wynosiły 12 i 10 tysięcy, w roku 
1926 —  ió  tys., w r. 1927 —  19 tys., a w roku bieżą­
cym wynoszą nawet 22.000 z osiemnastu tysiącami czy­
telników w mundurach. Jest to bądź co bądź dowód 
wielkiej intensywności pracy francuskiego komunistycz­
nego „agitpropu” .

Gazeta jest redagowana bardzo umiejętnie, przyczem 
zamieszcza dużo korespondencyj lokalnych, nadsyłanych 
przez bądź to rzeczywistych, bądź też tylko fikcyjnych 
„w ojenkorów ” , czyli korespondentów wojskowych z róż- 
nycn jednostek wojskowych. Tym  korespondencjom żoł- 
nierslbm redakcja udziela aż pół strony pisma. Zasad- 
niczein dążeniem wydawców jest wpojenie w  świadomość - 
żołnierzy francuskich podstawowych pojęć taktyki re­
wolucyjnej mas. W  tym celu pismo ubiera niedwuznacz­
ne hasła i normy organizacyjne w  niewinną postać opo­
wieści fantastycznej. Taki właśnie charakter miała d ru ­
kowana w „L a  Caserne” fantastyczna powieść, wyobra­
żająca walkę planet z ziemią, podczas której dochodzi 
do rewolucji socjalnej i otwartego buntu „klas uciemię­
żonych” przeciwko klasom posiadającym, przyczem zo­
stał dokładnie sprecyzowany cały aparat zbrojnego po­
wstania, zgodnie z nauką Leniną i doktryną „w alki kla­
sowej” w stylu Tuchaczewskiego i regulaminów głów ­
nego sztabu arm ji czerwonej. W  ten sposób każdy żoł­
nierz zostaje wciągnięty w przystępnej formie w  arka- 
na taktyki rewolucyjnej i zawczasu przyzw yczajony do 
tych norm organizacyjnych, które mogą mieć zastosowa­
nie przy bolszewickiem powstaniu ludowem.

Drugi stały organ w ojskow y komunistów —  to pi­
smo, wydawane dla marynarki wojennej, „L a  Page du 
Jean le Gouin” . Założono je jeszcze w roku 1924, a obec­
ny jego nakład dochodzi do 5.000 egz. A k cja  komuni­
styczna wśród m arynarzy floty wojennej Francji postą­
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piła już dość daleko, o czem nas przekonuje dowodnie 
fakt, jaki miał miejsce w zeszłym roku z krążownikiem 
linjowym  „Prim augeut” , wysłanym z portu wojennego 
Brest do Chin. Każdorazowo, gdy tylko okręt zacho­
dził w  czasie nawigacji do portów, rozrzucała jego za­
łoga na lądzie ulotki komunistyczne, a nierzadkie były 
wypadki wywieszania agitacyjnych transparentów i na 
samym statku. W  ten sposób załoga protestowała prze­
ciwko użyciu francuskich sił zbrojnych dla zwalczania 
rewolucji chińskiej. Jak się okazało, na pokładzie stat­
ku był.) około 400 zorganizowanych komunistów. N ie­
wiadomo, do jakich incydentów jeszcze doszłoby, gdyby 
nie zmieniono w  Paryżu decyzji co do przeznaczenia 
„Prim augeut” i nie skierowano go z wód Pacyfiku do 
Am eryki, w podróż szkolną.

Istnieje pozatem jeszcze cały szereg lokalnych nie­
legalnych organów garnizonowych, których liczba docho­
dzi do 55, z czego tylko niewielka część ukazuje się re­
gularnie. Te pisemka nielegalne stawiają sobie za głów ­
ny cel —  usposobienie żołnierzy przeciwko oficerom. „L a  
Caserne” rozpisała jeszcze w roku 1927 konkurs na naj­
lepszą rewolucyjną piosenkę żołnierską, przyczem pierw­
szą nagrodę przyznano piosence/nadesłanej (rzekom o!) 
z . 61 pułku, stacjonowanego w Soissons, pod tytułem 
„Gueule de V ache” . Żyw ioły komunistyczne postarały się 
o rozpowszechnienie tej prowokacyjnej pieśni w najszer­
szych masach, wobec czego rząd widział się zmuszonym 
wydać dekret, zabraniający jej śpiewania pod groźbą 
kary 10 tys. franków.

Komunistyczna Partja  Francji w ydaje jeszcze dwa

wydawnictwa nie perjodyczne, a mianowicie „L e  Con­
scrit” (Poborow y), oraz „L e  Liberé” (Zwolniony do 
rezerwy). „Le Conscrit”  ukazał się po raz pierwszy 
w roku 1924 w ilości 20.000 egzemplarzy, a w roku bie­
żącym jego nakład wynosił już 50 tysięcy egzemplarzy. 
Pismo ma na celu pouczenie żołnierzy o czekających ich 
w koszarach zadaniach „w alki proletarjackiej” . N ato­
miast rok rocznie w okresie czasu od maja do paździer­
nika ukazuje, się „L e  Liberé” w  25 tysiącach egzempla­
rzy, który ma na celu natychmiastowe wprowadzenie 
zwolnionych ze służby żołnierzy in medias res aktual­
nych problemów walki klasowej i zagadnień partji ko­
munistycznej.

Ponadto biuro propagandowe francuskiej partji ko­
munistycznej w ydaje od czasu do czasu szeregi specjal­
nych publikacyj propagandowych. T ak  np. w okresie 
w ojny marokańskiej ukazały się następujące broszury 
o wybitnie defetystycznym charakterze : ,,l’Armée au ser­
vice du Capitalisme” —  10.000 egz. „Entre deux guer­
res” w 15.000 egz. Autorem obu był wódz komunizmu 
francuskiego, Doriot. Podobne pisma były drukowane 
w związku z ekspedjowaniem w ojsk do Chin. W szyst­
kie razem wzięte, stanowią one 80.000 egzemplarzy.

Oto agitacyjny dorobek komunistów francuskich. 
Jeśli, mirro tak wielki nakład energji i mimo tak poważ­
ne środki finansowe, nie udało się im wprowadzić do ar­
mii francuskiej poważniejszego fermentu i jeśli ta ostat­
nia pozostała do dziś dnia tą samą „L a  grande muette” 
z czasu w ojny światowej —  to dowód wypróbowanego 
patrjotyzmu, swoistego rasie gallijskiej. Z. K .

„GŁOS PRAWDY” LITERACKI
P0B REDAKCJĄ j .  KADEN-BANDROWSKIEGO

PRZEDMOWA DO PANA 
TADEUSZA NA LILMIE

Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną do 
tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych, sze­
roko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych, gdzie 
bursztynowy świerzop, gryka, jak śnieg biała, 
gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała, 
W śród takich pół, —  przed laty.

Może już nie wiecie, —  co to jest świerzop? 
A  kło z nas pamięta, jak wygląda dzięcielina?

Synowie moi, deklamujący na pamięć, z własne­
go przekonania wyuczoną Redutę Ordona, —  twier­
dzą, iż słowa; —  artylerji ruskiej ciągną się szeregi, 
prosto, długo, daleko jak morza brzegi, — należy ro­
zumieć, że między artylerią ruską a, —  jak głaz bo­
dący morze redutą Ordona, —  jest rzeczywiste, płyn­
ne, mokre morze.

Gdyż między dwustu armatami a redutą —  sam 
Mickiewicz powiedział przecie, że jest morze!

Z prawdziwym żalem myślę, iż przyjdzie czas, 
w którym synowie moi zaczną się uczyć poezji 
w szkole, wtedy zaś wytłomaczy im pan profesor, na

planie bitwy pokaże nawet wkońcu, iż między pol­
ską redutą a dwustu armatami armji rosyjskiej nie 
starczyłoby było wody, choćby tylko na dwa, czy 
trzy krążowniki.

Tłomacząc to, dokona pan profesor smutnego 
bardzo obrzędu; Zabije bowiem wielkie, irracjonalne 
marzenie, które rodzić winna lektura poezji.

„Pan Tadeusz" znalazł się w tej smutnej sytu­
acji, iż jako arcydz'eło narodowe i wszechświatowe 
wytłomaczony został ojcom, dziadom naszym i nam, 
synom, tlomaczony też będzie wnukom i prawnukom 
naszym przez panów profesorów.

Gdy powiem komuś znienacka —  Pan Tadeusz, 
rzadko, by ów ktoś czuł, iż porywa go skrzydło cud­
nej jasności, jaką rodzi ta poezja. Gdy przypomnimy 
sobie nagle, —  Pan Tadeusz, —  widzimy klasę, ław­
ki; i wszelakie pytania spadają na nas srodze a na­
trętnie; W  ilu dniach rozgrywa się akcja tego dzieła, 
czy nie pomylił się poeta, każąc jeść gościom cho- 
łodziec litewski, skoro w myśl wyliczenia wypada, iż 
dnia tego właśnie był piątek. A  wogóle pytanie kar­
dynalne: —  Co też poeta rozumie pod słowami...

Sądzę, iż uczucia tego rodzaju podzielają tu ze 
mną wszyscy. Chyba żaden z wodzów, ministrów na­
szych, mężów stanu, nie walczy tak z sobą, gdy de­
cyzję mą powziąć, ileby lękał się, gdyby go nagle
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wyrwano z ławki i obcesem na temat tego, czy owe­
go ustępu z Pana Tadeusza zapytano.

Prowadzę do tego, by powiedzieć, iż przytłoczy­
liśmy jeden z najpiękniejszych poematów naszych 
i poematów świata drobiazgową mądrością. Zasługą 
filmu, który za chwilę zobaczymy jest, —• iż nie wda­
jąc się w zawiłe łrstorjozofie, przedstawia rzecz tak 
właśnie, jak ją widział pew;en gemalny poeta imie­
niem Adam, nazwiskiem zaś Mickiewicz.

Jeżeli poeta mówi —  las, —  mamy las na obra­
zie. Gdy mówi —  mgła, —  będzie mgła. A  jeśli tak 
wypadło, że pili kawę, —  na obrazie też będą pili 
kawe.

Wyda-się może komuś,, iż mówię rzeczy, które 
się same przez się rozumie;ą. Ależ, na Boga, —  jak­
że trudno wobec sprawy, której dotknęli się uczeni, 
a jeszcze do tego Pngwiści, znawcy języka, znawcy 
prozodii, znawcy form poetyckich, historycy litera­
tury, —  jakże trudno w okazji takiej mówić rzeczy, 
rozumiejące się same przez się.

Samo przez się rozumie się zawsze to tylko, cze­
go chcemy, co kochamy, czego potrzebuiemy, —  co 
w'ec z natury rzeczy bardzo rzadko pokrywa się 
z teor;ą profesorów.

Samo przez s'e rozumiało s;e, że poemat ów, to 
znpczv Pana Tadeusza narzucilimy kiedyś, lat temu 
kilkadziesiąt mocą w:elk:ej pres‘i uczonych w p’śmie 
literatury polskiej. —- iako poemat zgody, i uśmierze­
nia namiętności bolesnych. Jako rodzaj aureoli, roz­
toczone» nad sprawami przeszłości, aureoli, która 
wclaż dotykana przez tysiące grubych rąk, straciła 
wkońcu nadziemską puszystość koloru i stała się ta­
nią, teno błyszczącą pozłótką.

Zaczęto nas uczyć chenrcznego składu tej po- 
złótki. zaczęto badać, jak sie kruszy, w gruzełki sku­
pia i iak:mfo sposobem właśnie najlepiej można ją 
przylepiać do wszelakich cnót, oraz grzechów na­
szych.

Tymczasem każde nowe pokolenie, inaczej od­
czuwało to. co poeta rozumiał p«d swami słowami. 
Jeszcze omieć mój płakał naiczulei. czytaiąc opis 
koncertu Jankiela, jeszcze ojciec mói, czytaiąc opis 
poloneza. —  patrzcie, patrzcie młodzi, bo może to 
już ostatni, co tak poloneza wodzi, —  podnosił pra­
wa łopatkę tak dziwnie wgóre, coś —  tak —  jakby 
nibyto jeszcze gwoli wylotów kontusza,...

Tymczasem my, svnow’e, całkiem inaczej rozu- 
miehśmy już intrygę Pana Tadeusza.

Co tam polonez?! I cóż tam te Horeszk.i?! I ten 
meznośny Sędzia. —  dla nas już wówczas prawie, że 
Staś Połaniecki. I cała ta nieznośna szlachta?! Żarli 
sie miedzy sobą o starą ruderę zamczyska podczas 
gdy nieprzyjaciel CHczyznę im rozgrabiał. Na temat 
chartów Kusego i Sokoła gadali całe dnie, a ieden 
7. fycb, er> tak kwieciście umiał o tvch chartach ga­
dać, —  bo wyszukaliśmy sami w tekście, że to ase­
sor —  bataPon jegrów wprowadził do dworu.

Jedli i pili świetnie, do wojska ani im, się tam 
śniło chodzić, dopiero zbrodnia, dopiero bezprawie 
siła obcej iurysdykcii ścigane sprawiły, iż no rozpra­
wie z Moskałami całe bractwo szlacheckie Soplico- 
wa m-7f>d Sybirem ucieka, do Legionów.

W  bractwie tern wyszukaliśmy sobie dwóch bo­
haterów, po których stronie stały serca nasze bez

żadnej reszty: Ksiądz Robak, wcielenie zbrodni 
i przezacnej pokuty, a drugi, —  głupi Sak Dobrzyń­
ski. Ci jedni czuli sprawę Ojczyzny w twardych ra­
mach nakazu. Ksiądz Robak, jako że opisawszy koło 
grzechów poznał, gdzie leży wieczna i najczystsza 
sprawa człowieka na ziemi: W  wolności, i głupi Sak, 
który ze wszystkich spraw zgmatwanych odczuwa 
jedną prosto; By iść do Legjonów.

Któż teraz nas pogodzi w obliczu tego dzieła, 
kto zgodzi naszych oków i nas, i naszych synów: 
W obliczu tego, co winno tu rozumieć się już samo 
przez, się?

Qicow:e nad blaskiem wylotów kontusza pmkali, 
czyta;ąc Pana Tadeusza. My przeć'w tym wylotom 
powstawaliśmy, widząc, w nich zdradę wszelkiej no- 
wożytności i z ich blasków wyrosły, przeklęty w ser­
cach naszych ów pałac horeszkowski, oraz szlachci­
ca, który rosvjsk'emu iegrowi wyrywa gwer i strze­
la w pierś drugiego szlachcica,

A  kto z nami pogodzi naszych synów, którzy być 
może nie usłyszą już w słowie poety owych nut hi­
storycznych, lecz znowu inne jakieś dźwięki wysłu­
chają?

Pogodzi tu nas zawsze owo najczystsze morze 
poezji, —  morze na podwarszawskich p*askach pły­
nące. miedzy Redutą Ordona a dwustu armatami ro- 
sv:skiemi, morze mewyczerpane, w każdem słowie 
Tadeusza bogatą falą szeleszczące, morze wielkiej 
poezji, która jest zawsze łaskawem przebaczeniem, 
oraz naiwyższa mądrośc'a wszystkich dzieiów.

Czyż sądzicie, że Mickiewicz, myślący o tych 
sprawach na paryskim bruku nie znał tych swoich 
Horeszków i Sopliców? Równie dobrze, iak mv, me 
przenikał ich grzechów? Ach, —  wmdział i przeni­
kał, lecz wzniósł sie tam. skad oglądany grzech, —  
jest już tylko słabością. Grzech ów otoczył poeta ra­
mieniem przebaczenia i oto sprawił, iż do win, prze­
stępstw naszych dziadów i pradziadów, —  jak zoba­
czycie to niebawem na tem płótnie, —  przypadamy 
ze łzami tkliwości, że w głębie minionego czasu Weg­
niemy wzruszeni, pełni odradzającej wszystko litości 
i ręce wyciągając do cieniów, które odeszły, do cie­
niów, których sorawę odrobiły już nastepne pokole­
nia wołamy... Wołamy ku tym cieniom i do samych 
siebie i do synów naszych, aby słyszeli, gdy po nas 
nastaną:

Przybywajcie w spokoju pamięci i świećcie 
w przemijaniu waszem, znikomem. jak nasze jest zni­
kome, lecz łudzkiem, czułem, jak nasze jest ludzkie 
i znikome. Oraz mech nam u wrót nowego żvcia 
szczęśliwy los narodu wydarzy znów poetę, któryby, 
wziąwszy w swe dłonie nasze grzechv poprzemieniał 
je w uroki łaskawości pełne, w pogodę, —  w szczę­
ście, —  gdzie bursztynowy świerzop. gryka iak śnieg 
biała, gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała...

Juliusz Kaden-Bandrowski.

CMENTARZ KATOLICKI
T u śpią w ziemi oczy niebieskie i różozoe twarze,
T u  się zv proch rozsypały włosy czarne i zułosy blond,
O jakże ciąaną w jesieni ąłehoko zvymozvne cmentarze, 
Jak uroczyście, jak cicho i jakże trudno odejść stąd!

*
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Srebrne trumny i trumny drewniane
K ryją tajemnicę na siedem pieczęci zamkniętą —
B ó l i plącz się roztrącają o nieprzebytą ścianę:
Módlmy się za umarłych —  dzisiaj ich święto.

CMENTARZ PRAW OSŁAW NY
A  na krzyżu cmentarnym zardzewiały kogut pieje 
Żc za murem się skończyły radości i nadzieje...
Nawołuje i ostrzega symboliczny kur —
Że od życia nas odgrodzi taki zzvykły z cegieł mur.

Prawosławne, szare krzyże w daszkach z  blachy na głowie, 
Na kapliczkach malowani sztywni, groźni aniołowie, 
Święty M ichał cały w blaskach, cały w łuskach, cały w zbroi 
Dzidą mierzy w paszczę piekieł i szatana się nie boi.

Pachnie latem, pachnie smętkiem, pachnie rumiankiem 
i r i  i j i  ; ' I !: I : ! i miętą,
A  coś szumi, a coś szepce, że ból rzeczą nieobjętą,
Krzyże chylą swe ramiona, chcą odgadnąć mogiły 
Co serc tyle, co łez tyle, ślepe, głuche wypiły.

CMENTARZ ŻYDOWSKI
Jak zawiewa Orjentem i Starym Testamentem  
Egzotyczny i szary jak jerychońska róża 
Cmentarz żydowski w słońcu —  wykzuitły na zboczu

wzgórza
M iędzy polem łubinu i polem oivsa niezzętem.

Obcy nam i daleki i odosobniony —
N a stelach tajemnicze, jak dusze żydowskie 
Mówią o czemś hebrajskie, zagadkowe zgłoski 
A  polskie zioła kwitną w trawie niekoszonej.

o  ■* *

Rzędy mogił bez krzyżów i śmierć co spopiela —
Tak jak naszym umarłym szumią wierzby, jodły,
Lecz jak inne do Boga płyną tutaj modły 
Ukryte w fałdach płaszcza M ojżesza czy Daniela.

Z o fja  Rościszewska.

MGŁA
„M gła”  jest powieścią intelektualistyczną. Iluzjonizm, 

zagadnienie osobowości, determinizm lub przypadkowość, 
oto przedewszystkiem materj ał filozoficzny, który w  po­
wieści tej został zużytkowany. Suchy trzask paradoksu, 
trzask myśli, łamiącej się jak sucha gałąź pod ciężarem 
życia i pociągającej życie samo w otchłań chaosu, daje 
się słyszeć z każdej stronicy tej książki, której tytular­
nym bohaterem jest August Perez.

K tóż to jest A ugust Perez, skąd idzie i dokąd dąży?
Struktura duchowa bohatera „M g ły” i jego postawa 

wobec życia rysuje się dość wyraźnie już od pierwszych 
stron powieści.

„A ugust Perez stanął na progu swego domu...
„Skończyw szy rozmyślanie, August schylił się aby 

zakasać spodnie.

O tw orzył parasol i przez chwilę jeszcze stał zamyślo­
ny. A  teraz w  którą stronę mam ¡się udać? N a lewo czy 
na prawo?

M usimy wziąć pod uwagę, że August nie był praw­
dziwym podróżnym, lecz tylko człowiekiem przechadzają­
cym się po drogach życia.

„Poczekam  aż przebiegnie pies. Poiprostu wskaże mi 
kierunek” .

Lecz zamiast psa przebiegła piękna dziewczyna i A u ­
gust poszedł za nią, jak zahipnotyzowany, nie zdając sobie 
sprawy z tego co czyni” .

Jak widać August nie ma żadnego celu przed sobą, 
jest on jakgdyby duchem bezrobotnym, którego przez 
krzyżowisko dróg życia wiedzie fatalizm przypadku. 
Eugenja, dziewczyna za którą poszedł, będzie bohaterką 
perypetyj romansowych Augusta, romansowy zaś wątek 
powieści będzie transmisją, która wciągnie bohatera 
„M gły” w nieznany mu mechanizm praw życiowych. N a­
suwa się pytanie jaka siła jest przyczyną podświadomych 
decyzyj i ruchów tego psyChocielesnego aparatu, które­
mu na imię August Perez. W  odpowiedzi przypomina się 
Schopeha.uer i jego koncepcja nieokiełznanej,, ślepej 
woli, która jest istotą świata, a rozszczepiona pomiędzy 
poszczególne osobowości pcha ludzi do indywidualnych 
aktów woli. W  Auguście Perez ta wola Schopenhauerow- 
ska jest jakgdyby w stanie płynnym, jeszcze niezindywi- 
dualizowanym —  gotową jest natomiast tylko konstruk­
cja intełlektu. Intellekt jednak nie może stwarzać celów 
życia ani być jego jedynym regulatorem. Postać Augusta 
od samego początku nosi na sobie piętno fikcyjności.

Augustowi nie odłazu udaje się poznać Eugenję, 
lecz uważa, że znalazł już cel w życiu, marzy o dziewczy­
nie i pisze miłosne listy.

Ślepy przypadek zrządza później, że August trafia 
do domu bogdanki, poznaje ją  i oświadcza się. Eugenja 
odmawia, kocha bowiem Maurycego, skończonego lenia 
i cynika. August z filozoficznym  spokojem przyjm uje 
swój los i bezinteresownie ofiarow uje niezamożnej Euge- 
nji dom, pozatem pociesza się romansem z osiemnastolet­
nią praczką Rosario. W  międzyczasie Eugenja zrywa 
z M aurycym  z powodu jego cynicznej propozycji, aby 
wyszła za Augusta dla majątku.

M aurycy wykombinował mianowicie, że małżeństwo 
Eugenji może być zupełnie nieszkodliwe, zapewni nato­
miast jemu i kochance beztroskie i zabezpieczone mater- 
jalnie współżycie. Eugenja zerw aw szy z M aurycym  na­
wraca do Augusta i zostaje jego narzeczoną. Zdaje się, że 
nic już nie stoi na przeszkodzie połączeniu się tych  ̂dw oj­
ga. Zachodzą jednak znowu nieoczekiwane kom plikacje: 
M aurycy uwodzi przelotną kochankę Augusta, praczkę 
Rosario i wzbudza zazdrość w Auguście. W  następstwie 
czeka Augusta druga niespodzianka: Eugenja w przed­
dzień ślubu porzuca go i ucieka z M aurycym , któremu 
August na prośbę narzeczonej wyrobił przedtem posadę 
na prowincji. August jest podwójnie pokonany i w y­
strychnięty na dudka, rola jego w akcji dramatu kończy 
się. W  epilogu wystąpi sam Miguel de Unamuno by roz­
prawić się ostatecznie ze swym bohaterem.

Sam szkielet akcji we „M gle” jest dość banalny, istot- 
nem i sensacyjnem dopiero jest jego spreparowanie, kon­
strukcja anegdotycznego wątku, konstrukcja zdarzeń, po­
staci, djalogów. Mater jąłem który spaja poszczególne ele­
menty powieści, rozsadzając i burząc jednocześnie reali­
styczne je j schematy jest filozoficzna zawartość książki.
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Unamuno wikła sytuacje życiowe przez wydobycie na 
powierzchnię szeregu zagadnień od znanych koncepcyj 
filozoficznych jak np. zagadnienie indywiduach poczyna­
jąc, na fizjologji małżeństwa kończąc. Cały wątek roman­
sowy powieści jest szczytem wyrafinowanej perfidji. A u ­
tor posłużył się paradoksem Bernarda Shaw, że w spra­
wach miłosnych stroną atakującą jest raczej kobieta niż 
mężczyzna. Paradoks panuje zresztą niepodzielnie w całej 
akcji powieści, nie w yłączając zdarzeń epizodycznych i dy- 
gresyj. Parodja, cynizm lub perfidja kreują większość 
postaci, biorących udział w tej zawikłanej grze od Don 
Firmiina czy M aurycego poczynając, na głównej zaś roli 
kobiecej_ kończąc. Sytuacje życiowe rodzą się, narastają 
i komplikują jak gdyby w jednym celu wywrócenia po­
tem koziołka i zaprzeczenia wszelakiego wyższego porząd ­
ku w świecie.

Przy  tak destrukcyjnych założeniach powieści ude­
rza technika jej wykonania i nieubłagana konsekwencja 
myśli w najdrobniejszych nawet momentach doprowadzo­
nej do końca. Zawartość „M gły”  ujęta prawie zawrsze 
w dramatyczną formę dialogu oraz rodzaj koncepcji tw ór­
czej spokrewnią ten utw ór z twórczością Pirandella i po 
części i Shaw ’a. Shaw na zapytanie jak tw orzy swoje 
sztuki miał odpowiedzieć, że zbiera na scenie kilka osób 
i pozwala im się wygadać.

Unamuno nie szczędzi nam także komentarzy doty­
czących swej techniki pisarskiej oraz założeń ideowych po­
wieści: „K tóregoś dnia —  powiada przez usta jednej ze 
swych postaci —  odczułem gwałtowną potrzebę wykona­
nia jakiejś czynności... Przypływ  energji, świerzbienie 
fantazji, jakiś przymus przelania na papier swych myśli 
i przeżyć. Usiadłem przy biurku i spisywałem na kartkach 
papieru wszystko to, co mi przychodziło do głow y —  bez 
żadnego planu, nie wiedząc co będzie dalej. M oi bohaterzy 
tworzą s ię 'w  miarę tego co robią i mówią, przedewszyst- 
kiem mówią. Ich charakter form uje się powoli. „Jeżeli po­
wyższym  słowom odejmiemy zabarwienie pewnej non­
szalancji i nie weźmiemy na serjo owego rzekomego nied­
balstwa w  traktowaniu koncepcji literackiej otrzymamy 
charakterystykę postawy twórczej autora „M gły” .

Pomimo rozbicia kompozycji epizodami opowiadane- 
mi przez osoby trzecie, Unamuno utrzymał do końca je­
dnolitość artystyczną powieści dzięki konsekwentnej cią­
głości swego stylu z którego nie wypada nigdy. Istotą tego 
stylu jest ironja. Ironja jest postawą intelektu, jest kw ia­
tem w yrastającym  z suchych gruntów sceptycyzmu. 
Dzięki swej ironicznej, intelektualistycznej postawie może 
Unamuno zachować stały dystans wobec swych bohate­
rów, swych protagonistów jak  sam ich nazywa, a jedno­
cześnie może utrzymać osobisty kontakt z czytelnikiem, 
ukazując się nawet na scenie teatru swej fikcyjnej rze­
czywistości i pozwalać sobie na kontrowersje ze swymi 
bohaterami. T o  ironja odpycha stale Augusta Perez, któ­
ry —  ma się wrażenie chciałby powrócić ciągle do mózgu, 
który go począł, to ironja pozbawia Augusta namiętności 
życia, ironja wreszcie każe i pozwala autorowi uśmiercić 
swego bohatera, w bijając Augustow i pióro w jego papie­
rowe serce.

Postawa intelektualistyczna, odrzucenia liryzmu jako 
czynnika twórczego zapewniły autorowi swobodę poru­
szania się w tworzonym przez siebie świecie i sprawiły, 
że „M gła” w istocie swej jest światem, gdzie panuje in- 
determinizm. Jest to jednak swoboda poruszania się w

zamkniętym obwodzie, którego granicą jest intelekt 
autora.

Jako wynik założeń konstrukcyjnych panuje we 
„M gle” specyficzny nastrój fikcji. Możnaby nazwać tę 
powieść Unamuna powieścią fikcyjną. Już od pierwszej 
stronicy czytelnik zastanawia się, czy rzeczywistość, 
w którą wprowadza nas autor z nieschodzącym nigdy 
z jego tw arzy sarkastycznym uśmiechem, czy rzeczywi­
stość tę mamy brać na serjo czy też uważać ją  za żart. 
Bo przecież wiara, powiedzmy dobra wiara w  istnienie 
rzeczywistości przedstawionej w powieści, w iara w istnie­
nie pełnych kształtów postaci powołanych w niej do życia 
jest dzięki wyobraźni podstawą naszych wrażeń estetycz­
nych. Tymczasem świat zewnętrzny we „M gle” jest w ła­
ściwie próżnią, w  której ruch życia nie jest zdeterminowa­
ny przez zasadniczy czynnik ruchu jakim jest wszelki 
op ór: idealna przestrzeń dla akrobatyki mózgu. Po A uguś­
cie Perez nie możemy np. mówić w sposób, w jaki zwykło 
się mówić o bohaterach powieściowych, gdyż August nie 
należy do ich żywej społeczności. August Perez jako sche­
mat może być uważany za indywiduum cienpiące na intro- 
śpekcję, indywiduum dobrze znane z powieści psycholo­
gicznej, —  August Perez jako twór powieściowy Unamu­
na jest fikcją.

K tóż więc jest prawdziwym  bohaterem tej książki 
i jakiż jest głębszy jej sens? Niema w niej obrazów, prze­
mawiających bogactwem kształtów artystycznych do na­
szej wyobraźni, nie płynie przez nią nurt życia podnoszą­
cy radością twórczą lub oczyszczający praiwdziwem cier­
pieniem żywego bohatera. Czyżby „M gła” była tylko za­
bawką złośliwego filozofa, czyżby jedynym sensem tej 
powieści miał być zamiar powieśoiopisarza „aby jego czy­
telnik, czytając powieść, zaczął powątpiewać choćby na 
chwilę o 9wem własnem istnieniu, werząc, że jest tylko 
osobą powieściową” ? (str. 175). Sądzim y jednak, że dy­
skusja z autorem nie zawsze może doprowadzić do uzgod­
nienia sądów. Czytelnik może zresztą abstrahować od 
twórczych zamiarów pisarza i ustosunkować się do dzieła 
jako tworu zupełnie samoistnego, a wtedy „M gła” poza 
swoją wartością udanego eksperymentu literackiego może 
przedstawić się jako obraz walki człowieka o odkrycie 
sensu i praw istnienia, walki, której tragicznym bohate­
rem byłby izolowany od życia, niejako nieosobowy -—  In­
telekt.

St. Helski.

POCO
(¡W o d p o w ie d z i p. B ra n d sta e tte row i na a rty ­

k u ł o , D ezorg a n iza to rze  tw ó r c z o ś c i  p o e ty c k ie j" , 
druk. w  „G ło s ie  P ra w d y "  tygod n ik u  nr. 269 z dnia 
28, X . r. b.).

Gwałtowne eksplozje na froncie wydarzeń literac­
kich świadczyć mogą o spotęgowanej akcji zdobywczej, 
o głodzie, o tęsknocie za nowym, 'płodnym terenem. Gdy 
jednak ostrzeliwuje się pozycje urojone, w których nie 
czai się żaden przeciwnik —  jesteśmy świadkami niefor­
tunnej strategji, dziecinnego uporu lub dojrzałego ma- 
niactwa, jesteśmy słuchaczami hałaśliwej pukawki, mar­
nującej bez celu i sensu cenny m aterjał słowny. Pan
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Brandstaetter ma Goszczyńskiemu za złe, że profanował 
słowo, że dopuścił się „defloracji słowa i składni” , że 
obchodził się ze słowem bez szacunku; sam jednak, pisząc 
artykuł o Goszczyńskim, wzbudził przekonanie, że słowo 
zostało przez. Niego nadużyte w ataku bezcelowym, nie­
aktualnym, kapryśnym.

O  co właściwie chodzi Panu Br.? Czy atak Jego na­
prawdę jest koniecznym wynikiem sytuacji obecnej, za­
grożonej przez „Zam ek K aniow ski” , czy faktycznie za­
chodzi dzisiaj potrzeba przeprowadzenia samoobronnej 
kontrofenzyw y przeciw jednemu z romantyków, specjal­
nie jako autorowi „Zam ku” ? Czy w tym „Zam ku” tkwi 
rzeczywiście wróg dzisiejszej kultury literackiej i dzi­
siejszej młodzieży (jak  twierdzi Pan Br.) czyteż nawie­
dzają Pana Br. przywidzenia, jak  to czasem bywa w obli­
czu ruin u ludzi o pobudliwej wyobraźni lub chorobliwej 
wrażliwości ?

Zarzuty Pana Br. i Jego dowody polegają przede- 
wszystkiem na niezrozumieniu czy niedopatrzeniu różni­
cy między historykiem, względnie badaczem literatury 
a krytykiem  literackim. Dla pierwszego „życie literackie 
jest przedmiotem badania, dla krytyka środowiskiem dzia­
łania. H istoryk literatury, względnie jej badacz, stoi po­
nad tem życiem literackiem i usiłuje zająć wobec niego 
stanowisko bezstronnego badacza, objektywnego widza” . 
K rytyk  literacki zaś zw raca się do dzieł epoki współczes­
nej lub minionej po to, by je  zaktywizować, by zwrócić 
strumień oddziaływania literackiego na grunt współczes­
ności, by dzieła te zużytkować dla aktualnego życia w roli 
czynników ożywiających, zapładniających. (Por. Z. Łem- 
pickiego „O  krytyce literackiej” Roz. I) . O  Goszczyń­
skim zabierała dotąd głos, pominąwszy Mochnackiego 
i M. Grabowskiego, przeważnie „ historja literatury a nie 
krytyka literacka i właściwie już tem samem padają za­
rzuty Pana Br., zwracane stale pod adresem krytyki lite­
rackiej, mylnie utożsamionej z badaniem literackiem. Pa­
dają, ponieważ siła bezpośredniego wpływu badacza na 
życie literackie jest zazwyczaj mniejsza, aniżeli donio­
słość wpływu krytyka. Jeżeli zaś ktoś otaczał Goszczyń­
skiego „dym am i kadzideł” , które subtelnie wyczuw a Pan 
Br. to nie krytycy lecz badacze literatury, indywidua nao- 
gół nieszkodliwe.

Jeśli tylko wogóle ktoś otaczał dymem kadzideł... bo 
i o to można wszcząć sprzeczkę pod wcale pomyślnemi 
auspicjami. Przypuśćm y na chwilę, że faktycznie podział 
na historyków literatury, względnie jej badaczy, jest 
nieuzasadniony i uważajm y, zgodnie z Panem Br., auto­
rów piszących o Goszczyńskim za krytyków. Pan Br. w y­
mienił kilku. O  Goszczyńskim w yrażał się z uznaniem 
Tretiak, a Mochnacki i M. Grabowski „peany pochwalne 
śpiewali na cześć „Zam ku Kaniowskiego” . Jedynie T a r­
nowski „w nikliw ie” dopatrzył się w  poemacie różnych 
usterek. Teraz zaś Pan Br. odkrywa w  „Zam ku” nieu­
miejętne komponowanie i tworzenie postaci, przesadę 
w użyciu akcesorjów romantycznych, chybioną epikę, „de- 
florację słowa i składni” , przewagę refleksyjności nad li­
ryzmem, poronioną kolorystykę. C óż zrobić, gdy Pan Br. 
fatyguje się bezpotrzebnie wywalaniem drzwi już od stu 
lat stojących otw orem ?!

Zacznijm y od praw dziw ych krytyków, od M ochnac­
kiego i Grabowskiego. U  pierwszego czytam y: „N ie w a­
ham się policzyć go (t. j. poemat G-go) do rzetelnych 
ozdób literatury polskiej, nie zbijając bynajmniej zarzutu 
niepoprawności, owszem, rozciągając go naWet dalej do
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samego tej powieści układu, gdzie rzecz osobliwie ku koń­
cowi, nie tak jasno i zrozumiale wyduszczona, jakby ży­
czyć należało. Znać pośpiech tu i ówdzie, znać skwapli- 
wość, a z tego rodzą się nieszykowność, usterki, zbocze­
nia” . („O  literaturze polskiej w wieku dziewiętnastym” 
wyd. Bibl. Nar. str. 129).

Grabowski zaś w ydaje o poemacie taką opinję: „W  
zalewie krw aw ej powodzi giną wszystkie wdzięki i genju- 
szu poety i miejscowości ukraińskiej i cała powieść, pomi­
mo wielkich piękności, staje się dziwnie niemiła” . („L ite­
ratura i krytyka” 1837, str. 106). Idźmy dalej, posłuchaj­
my uwag trzeciego „chwalcy” —  T retiaka: „Goszczyń­
skiemu w wysokim stopniu brakowało kultury artystycz­
nej, poczucia umiaru i harmonji... Poczucie dobra i pra­
wdy stanowczo górowało nad poczuciem piękna i stąd 
kontemplacja form pięknych schodziła na podrzędne sta­
nowisko” . (W stęp do „Z. K .”  w  wyd. Bibl. Nar. str. 
27/28).. Zacytowane zaś skwapliwie przez Pana Br. zdanie 
„epicka poezja polska nic równie potężnego pokazać me 
zdoła”  (str. 33) odnosi się nie da £alego poematu, lecz 
tylko do niektórych scen jego, przedewszystkiem do sce­
ny gonitwy Szwaczki za Orlika. A le tego Pan Br. nie 
dodaje.

T yle krytycy, zaatakowani przez Pana Br. A  zarzuty 
inne, obalające 11. p. rzekomą kolorystykę stylu poety? 
A leż o tem wiemy już od lat wielu, zagadnienie to poru­
szył Z. W asilewski we wstępie do wydanych przez siebie 
„D zieł zbiorowych ” Goszczyńskiego jeszcze w roku 1911, 
następnie powtórzył w yw ody swoje w zbiorze rozpraw 
o poecie, ogłoszonych w roku I923- Czytam y na str. 148, 
że „Goszczyński... pozostał na zawsze złym malarzem 
kształtów i barw...” ,, że „utw ory Goszczyńskiego pod 
względem malarskim... są mało artystyczne” , że „robota 
to gruba, bez subtelnego poczucia malarskiego” .

Do tych sądów dodajmy inne. „O ficja ln a  literatura 
wielbi Goszczyńskiego. K ażdy krytyk literacki, piszący 
„urzędowo” historję polskiej literatury uważa za swój 
najświętszy obowiązek poświęcić kilka stron peanom na 
cześć twórczości Goszczyńskiego” , —  tak utrzym uje Pan 
Br. Idąc za jego wskazówkami zaglądnijmy do dzieł jed­
nego z „oficjalnych” krytyków, do „Literatury polskej 
Br. Chlebowskiego. Entuzjazm u jakoś tu niema, jest na­
tomiast taka uw aga: „(G oszczyński) daleki od dojrzało­
ści moralnej Malczewskiego, nie zdolnym jest sięgnąć 
do głębi dusz postaci przedstawionych i ująć ich istotę... 
Inne postacie (poza Nababą), ubogie zresztą duchowo, 
charakteryzuje skąpo, rysami ich popędów” (str. 111/1x2). 
Czyż można wobec tej rewji głosów krytycznych mówić 
o „dostojnej todze nienaruszalności” , w którą Goszczyński 
rzekomo jest przystrojony?

Zostaje jeszcze jeden zarzut: „Zam ek K aniow ski” 
jest czytany jako uzupełniającą lektura'w  gimnazjach. Na 
stylu jego kształci młodzież swój smak estetyczny. Sm ut­
ny stan!-Być może, że „Zam ek Kaniow ski” jest w szkole 
czytany. Trzeba to jednak położyć na karb nawyku czy 
tradycji u nauczyciela, a nie obwiniać zaraz systemu nau­
ki, ponieważ program, jeśli chodzi o Goszczyńskiego, nie 
powinien zupełnie prowokować temperamentu Pana Br.

N a liście lektury uzupełniającej dla klasy V I I  i V III , 
figuruje tylko „K ró l Zam czyska” , i to bez zwrócenia spe­
cjalnej uwagi zapomocą gwiazdki lub kursyw y. Jeśli zaś 
będziemy dozorowali prywatne niejako, nieusankcjonowa- 
ne przez program pociągnięcia tego lub owego nauczycie­
la, zauważmy gwoli bezstronności, że ten lub ów nauczy­
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ciel wspomina już dzisiaj w  szkole o Hamsunie, o Kade- 
nie-Bandrowskim, jakkolwiek o tych pisarzach program, 
jak  dotąd, milczy. Zresztą i to trzeba dodać, że 
W ojciechowski w swych obszernych wskazówkach meto­
dycznych do programu gimnazjum wymienia Goszczyń­
skiego raz jedyny, w związku z lekturą komedyj Fredry 
(str. 199). A . M. Kridl w  używanej przez młodzież „ L i­
teraturze polskiej wieku X IX .” w  części drugiej nie waha 
się użyć w odniesieniu do niektórych scen „Zam ku” takich 
określeń jak  „potworność” , „ohyda” (str. 117).

A rtyku ł Pana Br. jest niepotrzebnie, lekkomyślnie 
i nieodpowiedzialnie zredagowany. Zarzuty Jego albo nie 
są zgoła żadną nowością rewelacyjną, albo wybuchają 
z przesadnie zaniepokojonej wyobraźni, lękającej się o de­
strukcyjny wpływ „Zam ku Kaniowskiego” na dzi­
siejsze pokolenie. Strach ma patologicznie nieraz w ysa­
dzone na wierzch oczy, zamąca zdolność bystrego widze­
nia. Poemat Goszczyńskiego jest nie od dzisiaj wyłączo­
ny poza obręb w pływ ów  na czytelnika, krytyka literacka 
nie ma celu ani potrzeby do niego sięgać, a badacz litera­
tury może sobie bez zakłócenia spokoju i porządku pu­
blicznego inwentaryzować, ujawniać, obalać wartości li­
tworu.

Pierw sza poważna m onografja o Goszczyńskim B. 
Suchodolskiego jest rzetelnym wkładem do zasobów polo­
nistyki naukowej, ponieważ jednak do krytyki literackiej 
nie należy ani też należeć nie pragnie —  autor jej chyba 
zbytnio kulturze polskiej nie zaszkodził wydobywając na 
światło dzienne niejeden sz'czegół cenny w twórczości po­
ety, „wykastrowanego z istoty piękna” , jak  niezbyt pięk­
nie zauważył Pan Br.

Zw alczać Goszczyńskiego zato, że „bezcześci”  słowo, 
usuwać go z firmamentu literatury i wprowadzać na jego 
miejsce znakomitego stylistę Jana Śniadeckiego „...to za 
błahy, za nikły i za niesprawiedliwy powód, do wszczyna­
nia ataku. Zostawm y nareszcie te „m odlitwy o słowo” , te 
całe nabożeństwa, celebrowane ku czci słowna, które prze­
cież nie jest najważniejszem  zagadnieniem dzisiejszej kul­
tury ! N a szczęście w alczy się dzisiaj o człowieka całego, 
a nie o jedno, choćby ważne, przejawienie się jego istoty. 
C zyż wobec tego nie wartoby zastąpić Goszczyńskiego —  
stylistę Goszczyńskim —  człowiekiem? Doprawdy szko­
da, że Pan Br. orjentujący się przecież w  nastrojach dzi- 
siej szóści, nie napisał równie namiętnego artykułu 
w  obronie Goszczyńskiego, tego miernego może poety, ar­
tysty, ale wielkiego człowieka, którego podniosłość etycz- 
na, godna poziomu M ickiewicza. Nieobojętną może byłaby 
zdobyczą duchową dla generacji dzisiejszej, łaknącej ludzi 
wielkich, bohaterskich w czynie etycznym. Nie jest w y­
kluczone jednak, że artykuł Pana Br. przyczyni się w w al­
nej mierze do wywyższenia Goszczyńskiego.

Dr. Karol Klein.

NA MARGINESIE
Nad czem pracują? Złożyli w księgarni Hoesicka, 

gdzie też ukażą się niebawem prace: M arji Paw likow ­
skiej „P a ry ż” , E. Zegadłowicza „D ęby Pod Ziem ią” , M. 
R ytarda „Przestrzeń” , Rogosz-W alewskiej „N a  Drodze” , 
T . Peipera „R a z” , Prędskiego „N astrój” , Miłaszewskie- 
go „G est W ew nętrzny” , Brzechwy tom poezji. Z  bele­
trystyki drukuje obecnie ..Hoesick W . Miłaszewskiej „S ta ­
re K ą ty ” , T . Ulanowskiego „U czta Dozorców” , Jędrkie-

wicza „Jędrek i Szczęście” (N ow ele), A . Konara „O pty­
mistka” (nowele), J. Brzękowskiego „Psychoanalityk 
w  Podróży” , wreszcie T . Sapieżyny „W ilczyca” (po- 
wdeść). Z  oryginalnych prac krytycznych ukażą się 
w tymże nakładzie B-Żeleńskiego „F lirt z Melpomeną” 
(wieczór 7), R. Dyboskiego „O  A n glji i Anglikach” i K . 
Irzykowskiego Studja Literackie.

* *>Jc

Na dziesięciolecie szkoły polskiej Związek Zawodo­
w y Nauczycielstwa Szkół Średnich wydał Pokłosie P ra­
cy Oświatowej w Latach od 1880 —  1928. (Skład głów­
ny Biblioteka Polska, N ow y Świat 23/25).

„Pokłosie Pracy O św iatow ej” winno zwrócić uwagę 
nietylka młodzieży, nietylko czujnych publicystów, nie- 
tylko ogółu społeczeństwa, lecz także, jakna¡pilniejszą 
uwagę sfer miarodajnych. W szystkie pod redakcją łącz­
ną St. Swidwińskiego zebrane w broszurze artykuły czy­
ta się z dumą, radością, —  o ile chodzi o wspaniałe wspo­
mnienia przeszłości (przed 1905 rokiem, od 1905 roku 
do wojny, Okres w ojny do 1918 roku) natomiast z nie­
pokojem a niejednokrotnie z wielkim lękiem gdy mowa 
o pracach dokonanych w dziedzinie organizacji naucza­
nia w Polsce za ostatnie dziesięciolecie.

Redakcja w Przedmowie broszury stwierdza, iż —  
„na całym obszarze Polski podejmowane są wysiłki w y­
chowawcze, ofiarne, często ow ocne! A le nić tych usiło­
wań rwie się ciągle i nikt jej nie nawiązuje. Doświad­
czenia zebrane przez wykonawców i twórców nie wzbo­
gacają dorobku ogólnego” .

W  tejże przedmowie rzuca redakcja inicjatywę utwo­
rzenia domu dla młodzieży, uświadamiania młodzieży 
o doniosłej pracy tajnej działacza, nauczyciela-Polaka 
przed wojną we wszystkich trzech zaborach (czyżby pra­
ca ta w historji ostatnich walk niepodległościowych była 
w szkole polskiej pom ijana!?!), budowy domu dla we­
teranów nauczycieli, wreszcie inicjatywę jednorazowego 
wypłacenia pensji nauczycielom i nauczycielkom dawnych 
tajnych szkół (czyżby ci najbardziej zasłużeni dla niepo­
dległości ojczyzny nauczyciele i nauczycielki nie byli wca­
le zaopatrzeni!?!).

Pobieżne nawet przejrzenie broszury daje wyraz 
wielkiemu napięciu i rozterce duchowej w jakiej znaj­
duje się stan nauczycielstwa szkół średnich, tak ze w zglę­
du na metody nauczania i sprawy fachowe, jak  też ze 
względu na stosunki organizacyjne, panujące w szkol­
nictwie średniem.

Sprawa nader ważna, nie cierpiąca zwłoki, —  gdy 
z goryczą przem awiają ci, którzy kształcą nowe pokole­
nia N arod u !

❖ 5J .  ❖

Zwiastun Ewangieliczny założony w 1862 w nume­
rze z i i/ X I  b. r. w artykule wstępnym p. t. Pierwsza 
Dekada W olności, podpisanym przez ks. Z. M. przynosi 
w szlachetnych słowach omówienie dziesięciolecia odro­
dzonej Polski. Pisze między innemi, —  my polscy pro­
testanci, przeważnie potomkowie cudzoziemskich imi­
grantów, pokochaliśmy Polskę, jako M atkę w  czasach 
niewoli, —  dla Jej bólu, cierpienia, dla Jej krzywdy 
i udręki. Nęceni nieomal zawsze przywilejam i i zyskami 
przez panujących najeźdźców, ojcowie nasi wybrali ra­
czej poniewierkę i prześladowanie przy łonie umęczonej 
Polski,
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W  tymże samym numerze znajduje się streszczenie 
pięknego odczytu sen. Everta na naczelny temat wolności 
sumienia i wolności badania.

* * *
„Z a  Swobodu”  W numerze poświęconym rocznicy 

dziesięciolecia Odrodzonej Polski przynosi piękny prze­
kład z Anhellego Leonidasa Lw ow a, artykuł o śmierci 
W orcela napisany przez Plercena, piękny urywek z po­
wstańczego opowiadania napisanego przez L w a Tołstoja, 
obszerną ankietę na temat polsko-rosyjskich stosunków, 
którą obesłali p.p. Kościałkowski, Lednicki, Paschalski, 
Posner, wreszcie przedruk artykułu pomieszczonego 
w  ryskim dzienniku „Siewodnia” J. Kaden-Bandrow- 
skiego o dziesięcioleciu sztuki polskiej.

.W  dodatkach literackich dziennika „Z a  Swobodu” 
zwraca uwagę celowe wprowadzenie działu literatury 
polskiej współczesnej, który z dużem zrozumieniem i w y­
czuciem tematu prowadzi prof. S. Kułakowski.

* * *
Dr. Stefan H incza  nakładem Ludw ika Fiszera 

(Łódź— Katow ice) ogłosił obszerniejszą pracę p.t. P ierw ­
szy Żołnierz Odrodzonej Polski, z 34 ilustracjami i 4 ma­
pami. K siążka p. H inczy o J. Piłsudskim zapełnia bardzo 
dotkliwą lukę, jaką był do niedawna brak rzeczowo ze­
stawionej, ogólnie przystępnej a jednak wyczerpującej 
pracy o pierwszym marszałku Polski.

Dr. H incza opowiada płynnie, ogarnia i stronę kon­
spiracyjną i w ojskow ą i polityczną działalności W odza. 
Ze względu na popularność dobrego wykładu, na piękne 
ilustracje i staranne wydanie książka o Pierwszym  Żoł­
nierzu Odrodzonej Polski zasługuje na jaknajszersze roz­
przestrzenienie.

jkb.

KORSYKA
W ita nas oszałamiającym, balsamicznym aromatem 

swoich Iśniąco-listnych krzew ów i ziół, prężną, tropikalną 
bujnością tryskającej zewsząd, wprost z głaźnych pro­
gów i taras, roślinności, w ita nas oślepiającym żarem paź­
dziernikowego słońca, gorącym powiewem afrykańskich 
pustyń, intensywnym granatem piennego oceanu. Taką 
ujrzeliśm y K orsykę w pierwszy dzień naszej wycieczki 
na Cap Corse, najbardziej na północ wysunięty półw y­
sep, —  niebieską, zieloną, białą. I omal zdaje nam się, 
że to właśnie, ta promienność i przejrzystość, stanowi jej 
prawdziwe oblicze.

A le  w  dalszej podróży, podczas której w aucie prze­
mierzamy wyspę z jednego krańca po drugi, widzim y rze­
czy zupełnie odmienne: wgłębi kraju góry wysokie, któ­
rych czoła ukryte w chmurach i mgle, a stoki porosłe 
wspaniałym, sosnowym lasem, to znowu na przestrzeni 
dziesiątek kilometrów wzgórza stepowe o wybitnie kra­
sowym, nieskończenie smutnym charakterze, gdzie już 
tylko chwaści się olbrzymia agawa i kaktus, i rośnie trzci­
na wysoka, a po spalonych od słońca trawach pasą się ca­
łe stada małych, długowłosych owiec i kóz; potem znów, 
bez żadnego przejścia, ocieniają naszą drogę długie aleje 
wonnych eukaliptusów i smukłych topoli, i szumią nad 
nami cieniste, ogromne, obciążone owocem szlachetne 
kasztany, mimozy, platany i klony. D roga w ije  się w  górę 
i wdół, w przepięknych ostrych łukach tuli się do zboczy, 
wznosząc się raz na wysokość 1700 metrów i więcej, to

znowu opadając tuż nad morze, —  i nagle auto wpada 
pomiędzy mur czerwonych, dzikich sk a ł: to słynne Calan- 
ches de Piana. Granitowe, gigantyczne, proste, poryte od­
wieczną erozją, piętrzą się czerwone kolosy, opadając 
stromo ku morzu. Bo morze jest tu wszędzie. W ciska się 
wąskiemi fiordami głęboko w góry, niespodzianie, 
w chwili najmniej oczekiwanej, ukazuje się jego połyskli­
wa tafla, tu i ówdzie wygładza niezmordowanym, wiekui­
stym ruchem potężne, piaszczyste plaże i ławice, gdziein­
dziej bije silnemi ciosami o prostopadłe brzegi. Tytanicz­
ne? wrzeć tu musiały zapasy o każdą piędź posiadania po­
między dwoma ścierającemi się żywiołam i: wodą i lądem. 
Ślad ich przetrwał do dziś w postaci dziwacznych, zmur­
szałych skalisk, które wynurzone ongiś z głębiny, sterczą 
nad morzem, nieraz w znacznej nawet wysokości, niby 
zastygłe, apokaliptyczne bestje, wyżarte, wyszczerbione 
naporem fal w cudacki, wieloraki kształt.

K ie daje Korsyka jednolitego wrażenia i obrazu. Jest 
cała dziwnie inna, niż wszystko, co widziałam  dotąd, nie­
pokojąca i nieuchwytna. Jest krainą najjaskrawszych, 
zdumiewających, ciągłych kontrastów, krainą stepów 
i przelewającej się obfitości, alpejskich w yży i nadmor­
skich równi, boskich zapachów i szarej, smrodliwej nędzy 
miast i osad ludzkich.

Dziwne bo są i obce te miasteczka, jak  kraj cały. 
Niewiele ich spotykamy na naszej drodze, a wszystkie 
biedne, nędzne, opustoszałe jak  gdyby. Gdzieś wysoko, na 
skałach i górach, zawisły maleńkie osiedla, złożone z kil­
ku, kilkunastu domów, szaro-brunatnych jak  podłoże, 
z którego wyrastają. Kształt ich nieodmiennie ten sam: 
prosta, kamienna bryła, w ryta w  skałę, niby erratyczny 
głaz. W yglądają, jakby tu stały od niepamiętnych cza­
sów. Zdałeka malownicze, stopione w organiczną całość 
z krajobrazem, zbliska ujawniają te miasteczka, a raczej 
wioski, straszliwą proletaryzację i niezwykle niską stopę 
życiową mieszkańców. W  wąskiej, stromej uliczce zary- 
czy czasem tęsknie i żałośnie miniaturowy, objuczony 
osiołek, zamigoce czarna sylwetka kobiety w ogromnym, 
czarnym kapeluszu, lub z dzbanem na głowie. Po drogach 
spotykamy starych, brodatych górali, zawsze w tow arzy­
stwie psa, pozatem przeważnie pasterzy owiec. W  mia­
stach portowych, m ających prędzej jaki taki zw iązek 
z kontynentem, w Bastji, Ajaccio, są dzielnice zam ożniej­
sze i czyściejsze, zajęte przez hotele, przeznaczone w y­
łącznie dla cudzoziemców —  te w yglądają oczywiście ina­
czej. A le wystarczy zboczyć o ulicę dalej, ku starym czę­
ściom miasta, by ujrzeć ten sam obraz: zupełnego zanied­
bania, przygnębiającego ubóstwa, nie kryjącego się bynaj­
mniej po domach, gdyż i tu, podobnie jak  w całej połu­
dniowej Europie, życie i wszystkie jego funkcje odby­
w ają się przeważnie na zewnątrz.

K to. jednak chce odnieść -wrażenie jedyne, niezatarte 
i niezapomniane z prawdziwej Korsyki, ten niechaj w y­
bierze się do małego miasteczka, leżącego na południo­
wym cyplu wyspyr, naprzeciw Sardynji, do Bonifacio.

Zajeżdżam y tam późnym wieczorem, po pięciogo­
dzinnej jeździe z A jaccio. I nagle, w  zielonym rozbłysku 
reflektorów, m ajaczą fantastyczne zarysy miasteczka, 
niknące po chwili znowu w zupełnej ciemności i głuszy. 
A uto pnie się wgórę, wśród poziomo uwarstwionych skał 
i zrośniętych z niemi w jedno murów, —  przez zwodzony, 
dudniący most prastarego fortu wjeżdżam y w  ciasne ulicz­
ki, •—  w ciemnem świetle kołyszących się zrzadka na mu­
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rach naftowych latarni ujawnia się nam chyba w izja, nie­
rzeczywista i nieujęta, chyba sen o mogącem istnieć przed 
wiekami miasteczku. W  pewnym momencie, na przestrze­
ni odległych wieków, zatrzymało się to miasto i stanęło 
w rozwoju. Nie było, snać, naturalnej potrzeby, natural­
nego parcia naprzód w kierunku zmiany jego fizjognom ji, 
dostosowania je j do nowoczesnych wymogów życia. G ar­
stka mieszkańców, która tutaj przetrwała, zda się żyw ­
cem tkwić dotąd w średniowieczu, znieruchomiałem w krę­
tych, arkadami wspartych, progami pod górę drapiących 
się ulicach, w ponurych, nagich, wysokich domostwach, 
których szczyty zdają się stykać ze sobą, a takich ciem­
nych i głuchych, jak gdyby żyw a dusza w nich nie miesz­
kała. W  kamiennych oforamowaniach wrót, wiodących 
w głąb domostw, widnieją schody, proste, strome, wyso­
kie, tak dziwne, że przypominają raczej jakóbową, śnioną 
drabinę, aniżeli schody, po których zwykli ludzie chodzą.

I tutaj dopiero, w  onej zaklętej w sen tysiącletni mie­
ścinie, uwieszonej wysoko na skale, pomiędzy wiecznością 
gwiezdnego nieba i niezmierzoną potęgą walącego morza, 
rozumiem tak do głębi straszną izolację i opuszczenie w ys­
piarzy.

Byłam  na Korsyce i zdawało mi się, że ją znam. Ale 
teraz wiem, że leży tam dalej, oblana błękitnym bezkre­
sem, tak samo daleka, egzotyczna, niesiężna, —  niewia­
rygodnie piękna, niewiarygodnie smutna.

Wanda Jano-Kragen.

KRONIKA LITERACKA
A owy plan sowieckiej kampanji wydawniczej na pięcio- 

lecie 1929 ■—  1934.

Plan sowieckiej kampanji wydawniczej na okres 
najbliższego pięciolecia posiada niezwykle charaktery­
styczne momenty. K siążka w Sowietach, jak  obliczają 
statystycy sowieccy, jest tańsza, niż przed wojną. A  jed­
nak, nawet i ta tańsza książka jest niedostępna dla tych 
warstw, na których Sowietom przedewszystkiem Zależy. 
Robotnik, włościanin i student nie posiada odpowiedniej 
siły nabywczej. Toteż plan kampanji opiera się na do­
świadczeniach z roku 1927-go i wnioski, wynikające 
z cy fr  z tego roku, przedstawiają się nader ciekawie.

W roku 1927 wydrukowano w Sowietach 145 mi- 
1 jonów tomów w języku rosyjskim. Pisma sowieckie po­
dają następujący podział tej liczby na poszczególne ga­
tunki. Literatura masowa, propagandystyczno-tendencyj- 
na określa się cyfrą 40 miljonów tomów, dla dzieci ■—  
20 m ilj., podręczniki —  22 milj., specjalna (naukowo- 
pcpularna i t. d.) —  15 miljonów i wreszcie inna 47 i pół 
miljona. Inna —  to oczywiście beletrystyka, która za j­
m uje przeszło 33 proc. całej produkcji wydawniczej. So­
w iety pyszniły się wspaniałym rozwojem „innej” litera­
tury i stwierdzały, na każdym kroku, że opieka władzy 
Sowietów przyniosła now y okres rozkwitu dla piśmien­
nictwa rosyjskiego. T ak było dotychczas. A liści plan 
pięcioletniej kampanji nasuwa poważne zastrzeżenia co 
do szczerości władców Z. S. S. R. w  stosunku do lite­
ratury.

Plan bowiem przewiduje wzrost wydawanych tomów 
do 350 miljonów i nadwyżkę tę rozkłada procentowo 
między poszczególnemu działami w następującej propor­
c ji: „Literatura” masowa dla robotników, włościan i ar- 
rnji wzrośnie o 260 proc., dla dzieci o 125 proc., podręcz­
niki o óo proc., specjalna o 200 proc. i „inna”  o... 6 proc.

Jak piszą „Izw iestja” : „ W  ten sposób na rachunek 
literatury innej, przeznaczonej dla nieokreślonego bliżej 
czytelnika, wzrosną wy dawnie twa, które mają należyty 
przydział, odpowiedni do dyrektyw organów kierowni­
czych” .

O kazuje się więc, że „inna” literatura (c zy ta j: pięk­
na) przeznaczona jest dla nieokreślonego czytelnika. I dla 
takiego X  drukowano 33 proc. wszystkich książek so­
wieckich ? Z g ro za ! I oto „organy kierownicze”  posta­
nowiły, że literatura piękna może wzrosnąć tylko o 6 proc. 
Tu wreszcie odsłoniło się prawdziwe oblicze opiekunów 
literatury rosyjskiej. Nie ulega wątpliwości, że plan 
kampanji przynajmniej w stosunku do literatury „innej” 
zostanie skrupulatnie wykonany. Czytelnika sowieckie­
go zaleje znów fala tandety agitacyjno-literackiej. Bol­
szewiccy „mistrzowie literatury współczesnej”  zechcą swą 
twórczość zastosować ściśle i procentowo do planu pię­
cioletniej kampanji wydawniczej, a „nieokreślony bliżej” 
odbiorca literatury pięknej zadowoli się bezpłatną tan­
detą rewolucyjną.

B ojkot Bernarda Shau/a na Węgrzech.

Bernard Shaw w jednym z listów do znanego pisa­
rza czeskiego, Karola Capka, poddał ostrej krytyce W ę­
gry współczesne i plany rewizjonistyczne- lorda Rothe 
mera, przyjaciela W ęgier. O pinja Shawa wywołała na 
W ęgrzech burzę. Prasa wystąpiła ostro przeciw Sha- 
wowi i domaga się zbojkotowania utworów Shawa. P ra­
sa czeska ironicznie komentuje plan bojkotu i p isze : bied­
ny, biedny S h a w !!

i-szy tom komunistycznej encyklopedji literatury.

U kazał się i-szy tom encyklopedji literatury, wyda­
ny przez Akadem ję Komunistyczną w M oskwie. Ca­
łość obliczona jest na 7 tomów, około 5.000 stronic. Tom 
pierwszy przynosi między inenmi zwięzłe artykuły o pra­
wie autorskiem, komunizmie, o języku i literaturze an­
gielskiej i amerykańskiej, szereg charakterystyk współ­
czesnych pisarzy rosyjskich: Arcybaszewa, Achm atowej, 
Balmonta, Babela, Błoka, Briusowa, oraz artykuł o W y ­
spiańskim.

Sensacja! Majakowski mówi!

M ajakow ski wygłosił niedawno odczyt, który stał się 
nową sensacją dla R osji Sowieckiej. M ajakow ski oświad­
czył, że zryw a z grupą „N ow yj L e f” , którą sam założył, 
Powiada, że ma dość produkowania 3-ch wierszy na 
dzień, że czuje się, jak  wydojona krow a!! M ajakowski 
oświadcza, że dość partackiej roboty z dnia na dzień, dość 
dziennikarstwa, niech żyje poezja! Fotografja  nie jest 
czemś lepszem od malowidła ! Ułaskawienie Rembrand- 
ta! Ostatnie wystąpienie M ajakowskiego utrzymane 
w stylu jego dotychczasowych elukubracyj, świadczy
0 głębokim kryzysie, przeżywanym przez „w ydojoną”
1 dziennikarską literaturę sowiecką.
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Nowy tygodnik literacki we Francji.

W  najbliższym czasie ukaże się w Paryżu nowy ty­
godnik polityczno-literacki „Gringoire” pod redakcją L 
Kessla i Suares’a. W śród Współpracowników nowego pi­
sma znajdują się: M arcel Prévost, Dekobra, Morand,
Pierre Mille, Henri Beraud i inni.

Co zapazińadają wydawnictwa niemieckie.

Prospekty szeregu wydawnictw niemieckich w ykazu­
ją, że sezon 1928-29 będzie w Niemczech niezwykle ob­
fity. M iędzy innemi, w szeregu głośnych pisarzy wystę­
pują z nowemi powieściami: Hauptmann, H enryk Mann, 
M ax Brod, Doblin i t. d. Młodzi pisarze niemiec­
cy zapowiadają cały szereg powieści. W iersze nie cieszą 
się powrodzeniem. I mało pisarzy z pośród młodych po­
święca się poezji. Bogato przedstawia się dział essay’ôw. 
U każą się książki asów niemieckich tego rodzaju : Pol- 
gara i Tuchulsky’ego. D ział przekładów zawiera nastę­
pujące dane : Upton Sinclair „Boston” , Pamiętniki Jose­
pha Conrada, Rogera, M artin du Gard „Les Thibaults” 
(ukaże się wkrótce również w języku polskim), Duha­
mela i Istratiego.

LENIN I GANDI
Zaw odow y historyk uczony omija skrupulatnie ma- 

terjał bieżący. Dewiza jego twórczości brzm i: „sine ira 
et studio” , gdybyśm y więc chcieli czekać na opracowanie 
bieżących wypadków musiałby nam Bóg użyczyć nader 
długiego życia. Na szczęście znajdują się ludzie, którzy 
nie są profesorami lub jeśli są, to mają odwagę oświetlić 
sprawę z jednego punktu widzenia i dzięki ¡nim mamy 
prace o współczesności.

Tempo życia współczesnego oddaje prasa, nic więc 
dziwnego, że dziennikarze jęli się prac historyczno-poli- 
tyczno-społeeznych. M ają najlepsze i najczulsze w yczu­
cie, co jest niezbędne dla tego rodzaju twórczości.

W iedeński dziennikarz René Fülöp M üller spędził 
w Rosji sowdeckiej szereg miesięcy zaznajam iając się 
z wszystkiemi zagadnieniami. Owocem studjów są do­
tychczas trzy książki : „Lenin” , „Rasputin i kobiety”
oraz „T eatr i balet rosyjski” .

M üller nie jest psychologiem, nie umie analizować 
duszy, a tam gdzie próbuje, pozostawia tylko fragmenty.

Ostatnio ukazała się w języku polskim jego pierwsza 
p raca* ), „Lenin i Gandi” . Paradoksalne, zestawienie tych 
dwóch postaci, stara się autor wytłum aczyć we wstępie. 
Praca o Leninie, i praca o Gandi’m stanowią zupełnie od­
rębne, niczem nie wiążące się części. Pisać o współcze­
sności, jest bardzo ciężko, cóż dopiero o postaciach nada­
jących oblicze historji? Fülöp M üller uprościł sobie 
sw oją pracę. Zapragnął dać pełny obraz Lenina i Gan- 
di’ego, a w konsekwencji dał powierzchowny szkic 
o wszystkiem. Dla zrozumienia czynów ludzkich, koniecz­
na jest znajomość pobudek tkwiących niejednokrotnie 
w przeszłości, lu b głęboko w duszy.

Jest świetnym i bystrym obserwatorem i sprytnym 
dziennikarzem. Zużytkow ał w swej pracy wiele materjału

*) R en é  F ü löp  M ü ller : L enin  i G an di. A u to ry z o w a n y  p r z e ­
k ła d  K azim ierza  R y ch ło w sk ie g o . L w ów , 1928, K sięgarn ia  ,,N o ­
w o ś c i" .

źródłowego obok własnych wrażeń. Trzeba dodać, że zu­
żytkował dobrze. Tam, gdzie czuje, że „ktoś” go wyręczy, 
¡pozwala na to z ochotą. Kreśli więc sobie postacie ich 
własnemi, przyjaciół i wrogów słowami.
Zasadniczo autor ma negatywny stosunek do bolszewizmu 
i słusznie uważa go za ruch typowo rosyjski, jest pełen 
entuzjazmu dla wyzwoleńczego ruchu hinduskiego i jego 
wodza Gandi’ego.

„Lenin i Gandi” to śmiała próba -życiorysu dwóch 
ludzi, którzy działalnością swoją poruszyli świat i nazwi­
ska swoje wryli w dzieje ludzkości. Lenin szedł drogą 
terroru, twardą przemocą, by tworzyć państwo Komuni­
styczne. Nie znał żadnych ustępstw dla swych wrogów. 
A  Gandi? Nawet jego śmiertelni wrogowie odnoszą wra­
żenie, że m ają przed sobą wysłannika niebios. O  kiju że­
braczym wędruje przez Indje, i prowadzi akcję uświada­
miania i wychowywania swoich rodaków. Bojkotow ać an­
gielskie wyroby i na krosnach wyrabiać własne. Krosna 
są już dziś symbolem zwolenników Gandi’ego. Mahatma 
jest wcieleniem pokory, dobroci i łagodności. Nie uznaje 
żadnych gwałtownych wystąpień przeciw władzy angiel­
skiej. „N ie sprzeciwiać się” to hasło Tołstoja wyczuwa 
się również w nauce Gandiego. W iem y też, że pilnie stu- 
djow ał dzieła mędrca z Jasnej Polany. Gandi tw orzy i or­
ganizuje gminy swoich zwolenników. Angielska władza 
więzi ich i męczy. Ci ludzie z rozkoszą niemal wędrują 
do więzienia, męczennicy wiary i wzniosłej idei.

Książka hiilóp - M ullera jest pisana, żywo i barwnie, 
ilustracja i listy stanowią doskonałe uzupełnienie tekstu.

(h)

Z B1BLJOFILSKIEJ ANTOLOGJI
O  UŻYWANIU 1 CZYTANIU KSIĄG.

...Jeżeli tedy tak wielkie i tak rozliczne z czytania 
wynikają pożytki, można się zadziwić, iż się wiele w na­
szym narodzie znajduje mało dbających na księgi i onych 
czytanie, A  co więcej, że mając się za mądre u samych sie­
bie, a w samej rzeczy będąc we wszystkim prostakami 
i nie znając, ja k  w iele umiejętność do uszczęśliwienia ży ­
cia pomaga, jeszcze się onemi gardzić zdają. Niech że się 
tedy nauczą, iż człowiek większego i droższego skarbu 
mieć nie może, nad umiejętność i nauki zawarte w księ­
gach; one albowiem są jedyne środki, przez które ludzie 
z dzikich, z nieugłaskowych, stają się wołnemi, łaskawe - 
mi, grzecznemu i rozumnemi, jednym słowem z zwierząt 
ludźmi.

Jako dusza ludzka nad ciało jest doskonalsza i szla­
chetniejsza, tak wyborna bihljoteka (co do szacunku wnę- 
trznego) kosztowniejsza jest nad wszystkie inne skarby, 
bo ona sama ¡skarbem rozumu ludzkiego słusznie się na­
zywa. Jest tedy jawna rzecz, że człowiek tym więcej bę­
dzie człowiekiem,, im więcej się naucza i czyta, i że tym 
także zwierzętom się więcej przyblża, im mniej się uczy. 
Przed wynalezieniem sposobu drukowania, trudna rzecz 
bardzo była i wielkiego kosztu wyciągająca, zebrać sobie 
jakie uczone księgi, i prze toż najbogatsi ludzie szczupłe 
bardzo ledwie mieć mogli bśbljoteki, teraz zaś kiedy 
z opatrzności i rządzenia boskiego sposób drukowania od 
Niemców wynaleziony, przez te trzy wieki, tak ludzie 
w naukach i wiadomości rzeczy wydoskonalonymi zostali,
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iż teraz potdłej kondycji człowiek księgi łacne i z małym 
bardzo kosztem zebrać sobie może, i tym sposobem wszel­
kiej nabyć umiejętności, kiedy przez wydane z  druku 
księki, one czytając wydoskonalonym zostaje. Bo luboby 
kto w szkołach i po różnych akademjach we wszelkim ro­
dzaju nauk wyćwiczonym był, nigdy w nauce swojej do­
statecznie doskonałym nie będzie, jeżeli najprzedniej­
szych i najwyśmienitszych autorów i ksiąg do* nauki jego 
stosujących się mieć i czytać nie będze.

I próżno mówiemy, że przyrodzona sposobność i do­
świadczenie wszystko może, albowiem sposobność przy­
rodzona, którą my przyrodzoną nazywamy, nie jest przy­
rodzona, ale tylko przez obcowanie z ludźmi rozum już 
wypolerowany mające, nie nabyta, która sposobność da­
leko jeszcze bardziej się pomnaża przez obcowanie z ty­
mi ludźmi, którzy wszelkiego przykładali starania aby 
przez księgi od siebie wydane czytelników swoich oświecili 
i tego o czym piszą nauczyli. Każde takie doświadczenie 
ślepe i mało co w ażące jest, chyba że się kto dostatecznie 
nauczy, jakim sposobm ma tego doświadczenia nabywać, 
którego nie przez co innego tyłko przez nauki nabyć może.

Dałby to Bóg, aby te opaczne mniemania, jakoby 
nauki i czytanie ksiąg potrzebne nie były, w wszystkich, 
i sercach miejsca nie miały, aby niewiadomość i prostota, 
matka zabobonów, więcej nad nami nie panowały.

(Monitor, 1765, ur. XLVI1I, str. 370 —  7).

ODPOWIEDZI GŁOSU PRAWDY 
LITERACKIEGO

W y cz e k iw a n ie , P ozn ań : W iersze , p e łn e  sz la ch etn e j m yśli 
sp o łe cz n e j, za ra zem  jed n ak  n ie rów n e  w  obraz ie , n ie jedn olite , 
n ie  d o ść  ry tm iczn e . W ię c e j tu je s z c z e  kazan ia, n iż b e z p o ś r e d ­
n ie g o  u rok u  r z e c z y  i sp ra w  ludzk ich . N ie  z n ie c h ę c a ć  się, p ra ­
c o w a ć , p rz y s ła ć  p o  p ew n y m  cza sie  n ow e , lep sze  p ró b y , w ted y  
z o b a c z y m y  zn ow u .

D r. K . K . L w ó w : K o r e sp o n d e n c ji o litera tu rze  w  P a lesty ­
n ie n ie  otrzym a liśm y . C en n y  artyku ł w  o b ro n ie  G. z  p rzy jem ­
n o ś c ią  w y d ru k u jem y  w  jed n ym  z n a jb liższych  n u m erów . B ar­
d zo  d zięk u jem y.

W . J . T oru ń : A  jed n ak  o cz y w is te  n iep orozu m ien ie . N ie 
m ogliśm y  i n ie  ch c ie liśm y  z a czy n a ć  w łaśn ie  od  tego  artykułu. 
N a z y w a ło b y  się  to, m oże  i słuszn ie, ż e  za jm u jem y się tak  z w a ­
ną n ie z d ro w ą  sen sacją . G d y b y  tem at p oru szon y  p rz e z  P ana 
zn a la z ł się  w  cy k lu  in n ych , za jm ow an ie  się  nim  zrozu m ia łb y  
czy te ln ik , ja k o  p e w n e g o  rod za ju  d op e łn ien ie  c a ło ś c i  obrazu . 
P rz e c ie ż  to  p ro s te : M ożn a  kom uś w  ciągu  r o zm o w y  w ie le  p o ­
w ie d z ie ć , n ie  m ożn a  jed n ak  istotn ie  ni z  tego  n i z o w e g o  za ­
czy n a ć  od  n a jd ra sty cz n ie js ze j spraw y,

—  -
W a n d a  P . W a rsza w a : B a rd zo  cen im y  P ani p ió ro , byliśm y 

jed n ak  n a d er  zd z iw ien i tre śc ią  i p rzed m iotem  artyku łu : C óż
u l ic h a ?  M ora n d  n a p isa ł d o ś ć  z d a w k o w ą  k s ią żk ę  i z  tego  p o ­

w o d u  p isze  Pani d ługi a rtyk u ł sp r a w o z d a w cz y ?  C zy  to  nie 
sn ob izm ? D la cz e g o  n ie  p isze  P an i o  p ow a żn ie js zy ch  au torach  
i p ow a żn ie js zy ch  d z ie ła c h ?  P ra gn ęlibyśm y d ru k ow a ć  Jej r ze ­
c z y  z zakresu  ba da ń  k ry ty czn y ch , p o św ię c o n y c h  p o lsk ie j lite ­
raturze w sp ó łczesn e j.

T ad . W itt... N iep o trzeb n ie  uraża  się Pan. R a d zim y  p rz e ­
czy ta ć  R ok  1920 J, P iłsu d sk iego , o w o jn ie  p o lsk o  -  b o ls z e w ic ­
k ie j, zn a jdz ie  tam  Pan w y ja śn ien ie  ta k tyczn e  b o ju  p o d  R a d z y ­
m inem . N ie m ożna rów n a ć  ty c h  d w ó ch  b itew , p od  K o ło d z ie ­
jam i b o w ie m  p ie ch o ta  leg jon ow a  sta ła  trzy  d o b y  w  hu ragan o­
w ym  ogn iu  artylery jsk im . C ała dyskusja  nasza b y ła b y  n ie p o ­
trzebna, g d y b y  w ie rsz  b y ł  d ob ry . A le  w iersz  nie sto i je s z c z e  
na w y ży n ie . N ie zra ża ć  się ted y , le c z  p ra cow a ć.

W i- j :  N iech  się  Pan zastan ow i sam . P isze  P an : C h cia łbym  
n izać  w sp om n ień  ton y  na sreb rzy stą  nić... O k rop n e , sztu czne, 
b e z  talentu, —  o b rz y d liw e . S iarką i fos forem  w y p a lić  tę o b r z y ­
d liw ą  m anierę.

E d en icz , P ow ia t  w ieluń sk i: N ie p ra w d o p o d o b n e : O pisu je
Pan na trz e ch  czw a rty ch  arkusza ja k ieś  A lp y , w id zia n e  z re ­
sztą ty lk o  w e  w spom nien iu , a p otem  w  paru w iersza ch  b o h a ­
ter, k tó ry  so b ie  o w e  A lp y  p rzy p om in a  jest na fron c ie , w a lcz y  
za O jczy zn ę  i „ w o g ó le "  um iera. Z  p a ń sk ie j . n o w e li"  d o w ia d u ­
jem y  się teg o  c z y  o w e g o  o  A lp a ch , b oh a ter  op ow ia d a n ia  p o ­
zosta je  n ieznany, m im o, że  n a p isa ł Pan jeg o  n azw isk o.

S e w . P c l .„  S łabe , b a rd z o  p rz e c ię tn e  w iersze .

A n t. L eg , S zar, P ozn ań : N iestety , —  zadu źo  r ó ż  lazuru,
p u rpu ry , za d u żo  p a tosu  za m ało  p rosto ty , s z cz e r o ś c i  i sp ok o ju . 
P rzesta ć  p isać, —  c z y ta ć  w ie lk ich  p o e tó w , p a trz eć , u c z y ć  się, 
jak w y d o b y w a ć  w ra żen ie  p iękna sp osob a m i n ik łem i, skrom - 
nem i.

A lfr e d  L ut.: N a d esła n y  w iersz  jest b a rd zo  n ie d o b ry : P re ­
ten s jon a ln ość  w  p ro s to c ie , to  jed n a  z  n a jg orszy ch  znanych  
nam  manlfer.

R a p . L w ó w : S on et —  zły , K ruże, h aszysze , m od ły , —  em ­
fa za  jed n em  słow em , n ic  nie w y ra ża ją ca  nuda. M ó w i Pan n ie . 
ustannie o  duszy, O tę sk n oc ie , Itd. P o ję c ia  te  n ie  p op a rte  ż a d ­
ną o c z y w is to ś c ią  p o e ty c k ą  tra cą  w sze lk i sens i sta ją  się  u tra ­
p ien iem  czy te ln ik a .

D, I. L w ó w : W yd ru k u jem y, c h o ć  w ię ce j sp od z iew a liśm y  
się p o  tym  w ierszu . Z a cz y n a  się m ocn o , n iestety , n ie utrzym ał 
Pan do k o ń c a  linji.

L eon , W -w a : P roza  te g o  rod za ju  n ie  ma ch y b a  sensu. Z d a ­
je  się, że  się  n ie  m ylim y.

M . U i b : N ie m ożem y  d ru k ow a ć  tego, p row a d z im y  d zia ł 
literack i, Pan tym cza sem  p rzy sy ła  c o ś  relig ijno  - k a z n o d z ie j­
sk iego.

M . M . W c jt .  K ra k ó w : M oże  w ie rsz  pański jest n a w et d o ­
b ry . N iestety , od  c z a só w  L in d bergh a  i ty ch  w sz y stk ich  lo tów , 
n ie m ożem y ju ż b ezstron n ie  czy ta ć  w ie rszy  lo tn icz y ch . Śmiga, 
barom etr, m gły , rad jo , s łu ch a w k i w  tem  w szystk iem , w o g ó le  
ca ła  ta  d ru cia n o  - k a b lo w a  p oez ja  b e n zy n o w a  .posiada u nas 
n aw et p ew n ą  n a zw ę: P o e z ję  tę n a zy w a m y  s o b ie  p oc ich u , p ry ­
w a tn ie : T e le fo n .
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